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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 

Nr, 131. Poniedziałek, 4 czerwca 1928 r. 

i Urugwaju najl«pl*J 
ta olimpiadzie. 

Rok IV. 

Wzmożony ruch prze
syłek pocztowych 

do Rosji sowieckiej. 
Z Warszawy donoszą: 
W ciągu miesiąca maja wzmógł sie 

znacznie ruch przesyłek pocztowych do 
Z. S. R. R., który dosięga niejednokrot
nie do 

700 paczek dziennie 
w samej stolicy. 

Są to przeważnie przesyłki zawierają
ce odzież i żywność, przesyłaną krewnym 
znajdującym się za czerwonym kordo
nem. 
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) de RIVERA. 
ąpić po swoim 

nie są żadną niespodzianką. 
Otrzymanie gotówki bądzle korona długoletnich prób I wysiłków. 

Niepotrzebne alarmy. 
Pismo nasze jn* przed trzema laty 

^Poczęło kampanję w kierunku przeko
N A N I A opinji miejscowej o konieczności 
jagn ięc ia pożyczki zagranicznej. Brzmi 

i"? DZISIAJ może paradoksalnie, albowiem 
B każdego laika nawet jest rzeczą oczy-

ślubie. FCU^ pożyczka zagraniczna jest nie-
''•FOWnym warunkiem ruszenia . z mar-

"
!

£o punktu całego szeregu zamierzeń 
festycyjnych naszego samorządu. Ale 
*d trzema laty sytuacja przedstawia
ne zupełnie inaczej: Wspomnienia do-

iych pożyczek Inflacyjnych, kiedy to 
Ib się duże sumy od rządu, 

a oddawało SIĘ grosze 
^dewaluowanej walucie, były jeszcze 

JjVt żywe, aby chciano na siebie wziąć 

B I • » w łasne? 
BP mm mm wy robu 
pojedyncze i komple 

»roc. i za gotówk 

Nr-Nr. 4, 6,10, 14, 1 7 . ^ f z a r pożyczki w solidnej walucie, któ-
kiedyś trzeba będzie w złotym parytc 

i prawami m\wsi\\ ^SSf^hn^^St^if^ 
LEWICKIEJ 
rska 130. 
itą dnia 14 eicrwca r. h. 
nyjmuj. k&ncslarja szkoły 
f 9-tą a 1-1,;. 

h 1 komunalnych.oraz ko-
% tylko 15 ił. miesięcznie. 

zimnie Sportowe 
JfllOD". 

granicznej był głosem odosobnionym, a 
nawet zjadliwie krytykowanym przez nie
które jednostki i ugrupowania. 

Z czasem, jednak życie okazało się sil-
niejszem od przyzwyczajeń i nastąpiła po
wolna ewolucja w poglądach. Zaczęto się 

. powoli 
starać o pożyczkę, 

.ale.gdy.okazały.się... znaczne trudności, 
strącono ochotę do ponawiania wysiłków. 
Stwierdzono, że „wzięcie"'pożyczki nie 
jest rzeczą tak łatwą, jak to sobie przed
stawiali ci, którzy stę z tern bliżej nie sty
kali. Kapitaliści zagraniczni żądają całe
go szeregu gwarancyj i procentów, jakich • 
nie powstydziłby się żaden domorosły l i 
chwiarz. I gdy już wszystko prawie, że 
załatwione, jeszcze wynajdują jakieś „ale" 
które opóźnia, lub wręcz 

uniemożliwia 

Poświecenie sztandaru. 

niedz ie lę , do . 3. V I 
3 godz, 4-e) po pol, [ 

znejj olimpjady 
— F ranc je , 

E — Be lg ja 
— N iemcy 
— W a r s z a w a . 
— W a r s z a w a , 

— K a l i s z , 
— Mistrz Po lsk i 

ulejsiych klubów, 
nach. Koncert. 

a dorosłych —zl. 2,— 
mieiica siedzące 

B,C, D l E—zł. 3.50, 
otwarta—zł, 4.50, 

<$du— ił. 5.—, 1 1 2 
ił. 6.—,, kupon do 

tlsnni. od godt, 11 
7 po pol. w lokalu 
ud 7, lei 27-25. 

swych, chociażby potladafą-
ale gdzl« indziej o 50 proc 

procent droże|. 
iszeń. komunikatów i oflaf 

oznaczania honorarium uw»-

rch jak i odrzuconych redafc* 

ctwo odpowiada: 
tadiariBa*, lAaśowf.ki 

w dni.; . czorajszym odbyło się uroczyste poświęcenie sztandaru podmistrzów 
blacharskich w Łodzi. rot. A Meyer. 

Pałac oświaty. 

Nauczeni doświadczeniem, zajęliśmy po 
uchwaleniu przez Radę Miejską projektu 
pożyczki stanowisko wyczekujące. Na
sze niedowierzanie i sceptycyzm, nie har
monizujące 

z triumfującemi głosami 
reszty prasy miejscowej, okazały się nie
stety, aż nadto usprawiedliwionęmi. Pi
saliśmy po uchwale Rady Miejskiej: 

..Sprawa pożyczki dla Łodzi wchodzi wreszcie 
w faze ostatecznej realizacji. Nie należy bowiem 
uważać, że wszystkie trudności zostały już prze
zwyciężone, albowiem od chwili uchwalenia ak
ceptacji warunków pożyczki przez Radę Miejska, 
do rnomentu otrzymania gotówki na rękę upłynie 
jeszcze sporo wody. W każdym razie wszystko 
jest na najlepszej drodze i jeżeli banki nie zawiodą 
należy się spodziewać pomyślnego rezultatu żmu
dnych prób uzyskania pieniędzy na inwestycje 
miejskie Plrtna bankierska, od które) nasz samo
rząd zaciąga pożyczkę, należy do mniej znanych 
w Ameryce 1 będzie zapewne musiała/starać się 
sama o gotówkę w większych bankach, jeżeli sub
skrypcja nie dałaby pożądanego wyniku. Jeżeli 
jednak będzie się mogła powołać na przychylną 
opinję doradcy finansowego w Polsce p. Dewey'a, 
to nie natrafi chyba na żadne większe trudności 
i upłynnienie gotówki może' nastąpić w krótkim 
stosunkowo czasie. 

Podajemy to wszystko, żeby podkreślić trud
ności, z jakietni należy walczyć, aby otrzymać 
wkuńcu solówkę. 

Opublikowana obecnie wiadomość, ja
koby dojście pożyczki do skutku było za
grożone. 

• nie iest żadna rewelacyjna nowością. 
Świadczy ona tylko o tein. że przewidy
wane przez nas trudności nadal istnieją i. 
że trzeba będzie jeszcze dużo cierpliwo
ści i zabietrów ze stronv przedstawicieli 
naszego samorządu aby wreszcie ujrzeć 

„pieniądze na stole"-
Według posiadanych przez nas infor-

macyj, głównym szkopułem, o który roz
bija sie słale zrealizowanie pożyczki, jest 
sprawa jjwarancyj. że pieniądze z pokycz 
ki amerykańskiej zostaną wyłącznie uży
te na bndowę kanalizacji. Należy się spo
dziewać, że reprezentanci magistratu 
łódzkiego znajdą sposoby usunięcia tej 
przeszkody i doprowadza rozpoczęte dzie 
ło do pomyślnego końca. 

(t.) 

za działalność wywrotową 
Nowogródek, 4 czerwca. Z polecenia 

włade prokuratorskich aresztowano posła' 
Aleksanda Staganawicza, członka Biało
ruskiej Hromadiy. 

W czasie wyborów poseł Staganowiicz i 
przebywał w więzieniu, 

skąd go zwolniono po ustaleniu jego man-
da tu. i 

Wniosek ;o zaiwtilesaeniiie .postępowania, 
karnego praetiwko postaw"Sitagaffiorwiczoj 
wti — jak wfiadbtno *— nie uzyskał w Sej-/ 
tnie większości 

W ostatnich^tygodniach poseł Stagano-, 
iwicz korzystając z prawa nietykalność: 
poselskiej prowadlaB akcję WYWWTOWIĄ wi 
tempie w^możoineni. 

Północna armia 
chińska bez wodza. 
Czang-1 s o-Lm złożył go
dność generalissimusa. 

Pekin. 4. 6. — , Czang-Tso-Lin, opu
szczając o g. 1.30"Pekin.,rozesłał telegra
ficzne zawiadomienie dc'oddziałów swej 
armi i że składa godność generalissimusa, 
iidyż szczęście wojenni 

odwróciło sie od niego. 
Od tej chwili dowódcy poszczególnych od 
działów maja wolną rękę i sami ponoszą 
odpowiedzialność za swe czyny. 

Odmarsz wojsk północnych z Pekinu 
odbył się z rozwinietemi sztandarami 
przy dźwiękach orkiestr-

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,52 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,10 
Szwajcarja 171,85 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,51 
Złoty 57,53 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodziny 12-ei efekty po 
kursie — 8.85 _ 
Prywatnie dolar w żądaniu °,90 
W płaceniu 8 » 8 9 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna, 

Rewja monarchistów niemieckich 
w Hamburgu. 

Demonstracje 120.000 stahlhelmowców przeciw traktatowi 
wersalskiemu. 

( Monumentalny gmach nowowybudowanej szkoły powszechnej w 
jest prawdziwą ozdobą miasta. 

Zgierzu, 
; ot. A. Meyer. 

Berlin, 4 czerwca. Trzydniowy zjazd 
Stalilhelmu w Hamburgu zakończony zo
stał marszem 

120 tysięcy byłych żołnierzy 
frontowych i młodocianych członków 
awiązku. 

Ponad ulicami, któremi przechodziły 
kolumny Stahlhehnu socjaliści rozpięli oko 
ło 50 transparentów z napisami: „bmierc 
Stahihelmowr!", „Precz z faszystami!" 
i t. p. . i 

Po mszy polowej.przyiwódca Stalilhel
mu Veldte nawoływali do zerwania kajdan •• 
traktatu wersalskiego. 

Następnie rozpoczęła ssę defilada, któ
rej przyglądał: silę z trybuny czterej Ho
henzollernowie: Eiltel Fryderyk, Oskar, 
August i Wilhelm, najstarszy syn b. krou-
princa. 
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B I A Ł A N I E W O L N I C A 
Fascynująca symfonia miłości i żądzy na egzotycinem tle Wschodu, Odwieczna pieśń żaru płonącej krwi z krainy haremói*, 

W rolach głównych: 

L I A N A H A I D i W Ł O D Z I M I E R Z G A J D A R O W . 
Błędne w 

•Niema 

dflFDH 
Po raz pierwszy w Łodzi 

Pikantna historja całowleka k tóry chce mówić prawdę p.t. 

UWIODŁEM Cl ŻONE 
W rolach głównych • 1 Sztuka filmowa w 10 aktach. 

ISTIS i 
N A D PROGRAM t F A R S A . 

GORSD 
Po raz pierwszy w Łodi i 

Marjonetki życia 
Dramat życiowo - sensacyjny w 10 akt 

W rol i głównej: 

MILTON SILLS 
N A D PROGRAM: FARSA. 

Po liście przemysłowców. 
Delegaci wszystkich trzech związków szykują sią 

do wyjazdu. 
Humor wśród robotników. 

Proklamowanie strajku 
w przemyśle włókienniczym w Białymstoku. 

Życie jest jednym wielkim łańcuchem niespo
dzianek. Ostatnią niespodzianką w zatargu robot
ników z przemysłowcami, który trwa już prze
szło tydzień iest Ust 
Związku Przemysłu Włókienniczego w Państwie 
Polakiem wystosowany do Ministerstwa Pracy i 
Opiokl Społecznej z prośba O 

niezwoływanie konferencji 
przemysłowców z robotnikami na wtorek w War
szawie, gdyż Związek Przemysłu uważa Ją za 
bezcelową, bowiem nie Iest w stanie -

zmienić swoich propozycyj 
podwyższenia płac o 6 proc. 

Jest rzeczą charakterystyczna, ze zarówno 
przemysłowcy lak I robotnicy dała do zlikwido
wania zatargu w przemyśle włókienniczym 

na miejscu. 
Również sprawa arbitrażu rządowego nie bra

na jest z Jednej jak 1 z drugiej strony pod uwa
lę. 

W dniu wczorajszym we wszystkich trzech 
związkach robotniczych nie odbyły sie 

żadne zebrania, 
bowiem po rezolucjach uchwalających strajk na 
wypadek niedojścia do porozumienia z przemy
słowcami — wszelkie 

dyskusje wyczerpano. 
Przedstawicieli związków dziwiło niezmiernie 

pismo Związku Przemysłu Włókienniczego do Mi
nisterstwa Pracy i Jak można wywnioskować z 
roz.nów przeprowadzonych przez nas w godzi
nach porannych delegaci mimo to szykują sie 

do wyjazdu / 
do Warszawy. Chyba, że w ostatniej chwili in
spektor pracy p. Wojtkiewicz otrzyma nowe in
strukcje z Warszawy. 

Nastrój wśród mas robotniczych 
nadal podniecony. 

Odmowa wyjazdu przemysłowców do Warsza
wy wywołała liczne komentarze. 

— Lepiej dla nas! Będziemy mieli szybciej wla> 
domoici o wynikach pertraktacyj — mówi pierw
szy z rozmawiające] grupy. 

— 2alują pieniędzy na kolej. Oszczędność prze
dewszystkiem — wtrąca drugi. 

— Możemy im pożyczyć, tylko niech oddadzą 
— dodaje ze śmiechem trzeci. 

Jak widać z powyższego humor 
nie opuszcza robotników. 

Chociaż widmo strajku stoi lui na progu nędz
nych izb. (r) 

Białystok, 4 czerwca. Wczoraj odbyło sie wal' 
ne zebranie robotników przemysłu włókiennicze
go zorganizowanych w związkach chrześcijań
skich „Praca" oraz klasowym. 

Po wysłuchaniu szeregu przemówień uchwalo
no w związku z odroczeniem na żądanie przemy
słowców białostockich terminu rokowań pomiędzy 
przemysłowcami a robotnikami włókienniczymi w 
sprawie 30 proc. podwyżki. 

proklamowanie strajku 
w przemyśle włókienniczym. Strajk ma rozpocząć 

ej od wielu p 
- już dziiecii)!" przt 

[Ottina Tinayre n<a łamach 
• * * de la fornme" jako t ó 

toferdzenie, że „wiłem 
J*wodząc, że sfkonstaita 
Wsta je&t 

O W<ele poważniej-
jWżeh twflerdaerwle jakoby 
'^'Wych dzróeoi oa świec 
„ Marcettna Tinayre ifiłt 
ptoi swoim, iż rodwicc 
pyzna i kobieto, którzy 
jraańne małżeństwo. i oti 
jtaomstwo! I nietylko op: 

gojący swym diztodom 
J^eży i zaspaikaijiaijący \ 
Wfełiie potrzeby! Miietyl' 
|Pte opłacający niańki, w 
•Wiozycieflf, krawcowe, b 
* * t ! Rodzice są paizedew 
"opowiedzianymi wycho 

dzieci! 
Z odnowńedlztotaośc9 b 

ptĄ '̂«cizek względem diaiocc 

sie dzisiaj o godz. 12 1 objąć fabryki przefl 
włókienniczego w Bialystoku. Uchwała (flot 
wana Iest przez robotników postepowaniemi- v 

mysłowców. którzy według twierdzeń orV<Ą *** -«« 
torów strajku dążą jedynie 

do przewlekania rokowań 
dla zorganizowania kontrakcji. Wylouic.m >ui n 
stał przez robotników komitet strajkowy. M i m " l 
robotnicy nic uciułają sie od rokowań.z fabryki 
tami, które mają sie odbyć w ,dnlu 0 b. m. 

Dzisiejsze posiedzenie sejmu. 
Z WarSiZawy donoszą: 
Porządek dzienny dzlsłejszeijo 16 posiedzenia 

Sejmu o godz. 11-tej zrana ma "następujący porzą
dek dzienny: I) Dalszy ciąg dyskusji nad sprawo
zdaniem komisji budżetowej 

o preliminarzu budżetowym 
dokończenie dyskusji szczegółowej nad budżetem 
Ministerstwa Oświecenia oraz dyskusja szczegó

łowa nad budżetami: Prezydenta RłecryposP^ 
ted. Sejmu I Senatu, Kontroli państwowej, pr* 
djura Rady Ministrów, Ministerstwa Spraw 
ganicznych, ewent Mfriłsitarstwa Spraw I I 
wnertrrnych: 2) nagłość wmłosku Klubu Ukt* 
fktegs l Sod. Kobu w sprawie postrzelenia rem 
kańców wsi Wyszewicze przez policje. 

Potworna zbrodnia nożowników. 
Napad na pijanego przechodnia. 

Paszporty zagraniczne potanieją? 
Nowy projekt nowelizacji ustawy. 

Z Warszawy donoszą: 
Władze administracyjne zajęły się 

sprawą 
ujednostajnienia opłat paszportowych, 

różnorodność bowiem paszportów zagra
nicznych utrudnia obecnie ich wydawanie 
i bynajmniej nie prowadzi do celu. 

Do szczegółowego opracowania tej 
sprawy zbierane są dokładne dane, doty
czące ilości wydawanych paszportów i 

sum za nie wpłacanych. Chodzi o ustale
nie przeciętnej ceny paszportu, która we
dług prowizorycznych danych wynosi 

około 50 złotych. 
'Jest rzeczą prawdopodobną, że już na. 

jesieni zniesione będą wszelkiego rodzaju 
paszporty ulgowe (kupieckie, przemysło
we, naukowe itp.) i że dla wszystkich pa
szportów ustalona będzie cena nie prze
kraczająca 50 zł. 

Kalisz, 4 czerwca. — Wczoraj o godzinie S-e] 
wieczorem w Kaliszu przy ul. Rypinkowskiej do
konano * 

bestialskiego morderstwa 
na osobie 27-letniego Stefana Bągowskicgo, za-
icleszkałego w Kaliszu przy ul. Nowy Świat 50. 

Bągowskl. podpiwszy sobie, wracał w towa
rzystwie znajomych do domu. Na ulicy Rypln-
kowskie! do Bągowsktego podeszło 

kliku osobników, 
którzy wszczęli z nim kłótnie, a następnie bójkę. 
Silny ifizycznle Bągowskl stawił przeciwnik ora 

skutecsuiy opór, czem rozdrażnieni, dobyli n> 
ze zdwojoną siłą rzucili sie na Bągowsklegc 
dając mu szereg głębokich ran w głów e. I 
piersi 1 brzuch. 

Bągowskl, brocząc obficie krwią, upadł n* 
mie 1 przed przybyciem lekarza 

umarł w męczarniach. 
Zwłoki zamordowanego przewieziono do M 

nlcy miejskiej. Policja aresztowała trzech pofl 
rżanych o dokonanie zabójstwa osobników. 

Dalsze śledztwo trwa. 
(:o:) 

wprowadza karę śmierci 
za agitację komunistyczną. 

Tragiczne skutki nadużycia alkoholu. 
Zabójstwo za skatowanie dziecka. 

Z Warszawy donoszą: 
Widownią 

strasznego mordu 
stało sie wczoraj wieczorem mieszkanie 
lobotniczej rodziny Roszkowskich na 
Ochocie. 

Około godz. 8-ej wieczorem wrócił do 
domu silnie podchmielony 30-Ietni Stani
sław Rudnik, zięć gospodarza lokalu - -
Antoniego Roszkowskiego. 

W napadzie furji Rudnik 
nobit ciężko swego sześcioletniego syna 
Ryszarda, za to, że chłopiec zjadł całą to
rebkę cukierków. 

Po okrutnym czynie pijak położył po 
krwawione dziecko na łóżku, sam ułożył 
sie obok i zasnął. 

Pkoło godziny 10-e.i wszedł do miesz
kania 16-lclni Stanisław Roszkowski, 
szwagier Rudnika. 

Chłopiec ujrzawszy 
okrwawiona główkę siostrzeńca 

spytał kto go pobił. Wskazano na ojoa 
dzieciaka. >* 

Roszkowski wstał raptownie, chwycił 
r.óż kuchenny i z całej siły uderzył dwa 
razy śpiącego w szyję, zadając mu 
głębokie. 

śmiertelne ranv. 
Obficie bluznęła krew, zalewając całą 

pościel. i'o kiłku tchnieniach ranny, przed 

przybyciem lekarza pogotowia skonał. 
Mordercę aresztowano. 

Zwłoki zabitego zabezpieczono na 
miejscu-

Londyn. 4. 6. — Donoszą z Tokjo, że rząd ja
poński postanowił przeprowadzić prawo zaostrza
jące w bardzo wysokim stopniu 

kary za akcje wywrotową. 
W prawach dotychczasowych kary za dążenia do 
emiany ustroju państwa wynosiły nie więcej, Jak 
10 lat więzienia. Nowe prawo przewiduje 

karę śmierci 
lub dożywotnie wlealenle. Walka % komun izrfl̂  
ma sie odbywać w tempie wzmóż on «m. 

Komuniści mają w urzędach śledczych byćip<l 
dawani takim samym daktyloskopijnyni badana 

Jak przestępcy kryminalni. 

^Jeci, prarwo zaś nadaje 
j>Wo się atrtoryteta teg< 
°o wcale go nie choć mte 
«%ie nawet prarwo do t 
to Zapewne, że to wygjo 
"tarccMna Tjłrtaywe — dar. 

srwobode i samym z 
•Sysfcać. DzriS maftfoi, n 
^ k o m na bale, tańczą ni 
"ktatej. Ofcowile ftórtują i 
*yporwśe na swoja, „Nasa 
l£ twfctrdzą — ..riiićoh : 
'toświiadczcimc życiowe". 

Jakie drogo nieraz c 
Hułodlzaez dtzifsiieijsza okupi 
, Pamientó ofcraymują dz 
N zaopataone w fltery: 
£»gagcs alnuf/iiłcs" czyłi „ 
^ ;aż l l ' , . B. Z. B. órw bag 

to rodzice 
Ojciec tmatica są orana 

• J m skrótem? 
Łv*Co za smutae czasy 
Jiłodzież ośinfeła się mów 
« y sposób o rodzfcacłi. 
\ A1e*Tcto*eirrtu w4nflen? 

Ł Iftedy ojciec i martka 
^ swie-cięikiiie, zaprawdę 
Jbowjftzkf wszględem sw 

cteTT*wością. mąi 

MAURYCY RENARD. 

Dr. med. 

Józef Kalisz 
Chirurg. Ordynator Instytutu lecze

nia radem 
p o w r ó c i ł . 

ul. Piotrkowska 106, tel. 31-40 
przyjmuje 4—6 po poł. 

Przebieg święta spółdzielczego. 
Uroczysty nastroi w mieście. 

C PoczcSwy grubas p. ( 
^vrym fotelu fasonu amer 

korespondencie z rąk i 
Kto zacz p. CaiTe? 

. Eugemjusz Oałiffilte, z i 
Catle cc Lesouflitit, wi;«na 

_ Paryżu". 
I . Caiiile rozsonfcował koi 
i "^^ając na stronę 

" l̂yciaiły osobiste. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Minister Zaleski wysłał do rządu kowień
skiego note, w której piętnuje ogłoszenie Wilna sto
licą Litwy, jako czcą demonstrację. 

Ulicami miasta przeciągały wczoraj OKanfeacje 
spółdizclcze ze sztandarami o barwach tęczy i mu 
zyką na czele, na zborny punkt, by wspólnym po 
chodem zamaniiestować swoje święto. 

Na Wodnym Rynku do zebranych przemawia
li: dyr. Walczyński i p. Durko, podkreślając wiel
ką wtagę, jaką posiada w życiu państwa idea spół
dzielczości I Jaką odgrywa ona rolę w życiu zo-
spodarczem. 

Po-przernówleniach uformował się 
wielki pochód 

?.e sztandarami i orkiestrami, przyczem brały w 
rim udział organizacje robotnicze, szkolne dele
gacje i kooperatywy polskie, niemieckie i ży
dowskie. 

Niesiono szereg transparentów z napisami wro-
giemi dla pośredrików drożyzny i wezwania do 

zaciągania się pod tęczowe sztandary. 
Na Zielonym Rynku pochód rozwimął się 

przemówieniach działaczy warszawskich i lółfl 
kich, zaś wieczorom w sali Filharmonii odbyła 
uroczysta akademia, połączona z popisami mm 
czno-wokalnemi. 

Pobór rocznika 190V 
Kto ma sią zgłosić jutro? 
W dniu 5 czerwca roku bież. przed komisw 

poboroweml winni się stawić następujący poW" 
wi: 
Przed komisją poborową Nr. 1 (Pomorska nr. ' 

Dnia 5 czerwca poborowi rocznika 1907, za 

te lis* 

— Aha! — mruknął, 
jrtyniie! Wyobrażam sob 
•%iia. ściele handlowa, rr 
ty: Nestor GaWmay, w 
Grenoble. 

Trzeba wiiedziłeć, że 
J^y? był staremu swem 
Qabiinay treskę rwitaljemnk 

Augustyna w arkana 1 
^ " a mu elementarnych z 
W. koniecznych dla kog 
^świecić sie handlowani1 

j^ j Iatcrośiii i jej pochodu; 
* dość powsrzechny; wi 
^zys tk im, kaindydlatom i 
w inibn przebyć piierwsiźą 
^em handlowym, który 
^spółrzadzić, tiem hardzi1 

•ii'1'! z w v k l e marnym tiauc 

Nieszczęśliwy skok kobiety 
z pędzącego tramwaju. 

Ze Zg;erza donoszą- - Nieostrożna kobieta uległa potłuczeniu głowy I 
Wczoraj po południu w Zgierzu na rynku wy- ; ' . v v - ^aman!u lewej nogL-

skoczyła z tramwaju 32-letuia Brajna Szyndler, Odwieziono ją samochodem do szpjUla micj-
zamSzkala w Ozorkowie p ro uL Ciemnej 25. skiego w Zgierzu. SJan Szyndlcrpwej. Ciężki, 

szkuli w oHręble V komisariatu policji i nazwisk*! 
na litery: K od Kai do Kry. 
Przed komisją poborową nr. 2 (Ogrodowa nr. • 

Dnia 5 czerwca poborowi rocznika 1907, 
mieszkali w obrębie XIV komlsarjatit policjr;o9l Wa|,aj 

Ł. M do Mat-ŁJ 0: zwiskach na litery: K od KhVtu 
Przed komisją puborową nr. 3 (Zakątna nr 

Dnia 5 czerwca poborowi rocznika 190/, i 
szkali w obrębie XI komisariatu policji o n 
skach na litery: W. 4 g. 

^ rowy lub zbyt wymag; 
^'utniie żadnych danych' 
^° wyLresawaniia nadziw 

1 ^ c h drti. 
¥ \ u, skrupulatny haudUowi) 
J \ pahar sic. Czy otworc 

Jji^bi i i iay^? Może cliodz 
1'Stesatą? W takim raziie. 



I C A 
n z krainy haremów. 
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J 
JEST NIEŁAD A SZTUKĄ! 

Błędne wychowanie prowadzi do rozluźnienia naturalnych więzów. 

A R O W . w . Oktepainej od wielu pokoleń sentencji: 
•Niema .już d/ieoi!" przeciwstawia- Mar-
Oelina Tinayre na łamach paryskiego „Re-
^ dte la fercime" jako równoważnik smut 
£ twierdzenie, że „niema już rodziców!" 
rp^odiząc, że s&onstaitowaMe ostatniego 
akta jest 

o wiele poważntefszem złem, 
?*Nri twflerdaerale jakoby brak było praw 
<totytyCj1 rjajjeoj na świecSe. 

Marcettna Tinayre itifumaczy czytelna 
swoim, rż rodzice to nileitylko męż-

, yzna i kobieta, którzy się skojarzyli w 
r^ine małżeństwo i otrzymalii od Boga 
townstwo! I rrietyiko opiekunowie dostar 

L ^ W y swym dzileciom pożywiieniia, o-
i^fp"ży i zaspokajający wszelkie ich ma-
rterja]p.ie potrzeby! Ntietylko ludzile wresz-

opłacający niańki, wlychowawczyiniie, 
'"auczyciaB, krawcowe, ba, szwagrów na-
PCt! Rodzice są przede wszystikiem 

są kochanie 1 czczone przez dzieci, które 
czują się szczęśliwie, posiadając takith wy 
jątkowo sumiennych { rozumnych rodzi
ców. 

— Więcej sumieniiośoi zatem w spełnia 
niiu waszego zawlodu rodzicielskiego! — 
apeluje Marcelina Tinayre do serc i su
mień swego narodu, a wtóruje jej po tam-

letki życia 
i - sensacyjny w 10 akt 
olł główniej: 

IN SILLS 

r a j k u 
». J . i Kottzice są przeaewszysiCrfliem 
^lałymStOKU. I ^J>owiedzianyin<i wychowawcami swych 

12 I objąć fabryki przemyj 
Bialystoku. Uchwala ' 

W kancelarji. 

dzieci! 
Z odpowiedtoiainośc9 tej wypływa obo-
teek względem dzileci. Spełniony obo-

ri(\ ̂ tzek Jupiuro daje rodzicom prawo do 
Jfcjicct, prawo zaś nadaje itm autorytet. — 
r * 0 r o sic; airtorytetiu tego nlie posila dii, al-
j*> wcale go nie chce miteć, tracJD się właś-

1 «%iie nawiet prawo do nazwy rodzicowi. 
fc Zapewne, że to wygorjfcńe — itrOTUBUje 
"fercełfna Titnaryire — dać dztiedbm zupeł-
^ swobodę i samym z niej również ko-
J*ystać. Dz»s maitfei, nie towarzysząc© 
£*kotn na bale, tańczą nieraz same gdzie-
•'dziej. Ojcowie flrtwją na swoją sekę, a 
j^owie na swoją. „Nasze dzńectf są woł-
5̂ " twierdzą — ,,niieoh same zdobywają 
**świiadezeme życiowe". 
ć Jakże drogo nieraz doświadczenie to 
•"łodlzaęz dzssiiejBza okupuje. 
l. Pamitenkri otrzymują dzlis zaproszenie na 

zaopatrzone w Frtery: , 3 . B. I." („sans 
{fcgagcs liintrfiires" czyli „bez zbyteozniego 
•fcgaża''. B. Z. B. ów bagaż zbyteczny 

to rodzice! 
. Ojciec t matka są oznaczonii mym upnzej 
«*Jra skrótem! 
' . <Co za smutne czasy przeżywamy, że 
^odzież ośmiola ssę mówić w tak poniża
my sposób o rodizfcacłi. 
r. AfcTcto tarrra Winflen? Sami rodzice! 

_ Ł Kiedy ojetec i matka bowiem spełnrla-
ic obficie krwią, upadł na *J 3 swe ciężkie, zaprawdę, bardzo cSężkiie, 

Jbowiiazkf względem swych dzieci z dxv 
"*oo«u rferpłswością. mądrze s odważnie, 

mc 
botników postępowanleri 
r według twierdzeń org* 
jedynie 
wlekania rokowad 
kontrakcji Wyłoniony Wm 

iw komitet strajkowy. MiÓ>* 
nią sle od rokowań, i fabrtU 
: odbyć w dniu f> b. m. 

sejmu. 
b: Preeydeirta l^«ypO<Jl 
. Kontroli państwowej, prtf 
ów, Minfeterstwa Spraw 
. MtaJstarstwa Spraw 
Elosć wtriwilcii Klubu Ukrll 
w s prawdę postrzel en u nim 
twicze przez policje. 

Ików. 
i la . 
m rozdrażnieni, dobyH Pdl 
ucllł sie na Bacowskiego? 
cboklch ran w głowę, p* 

Pani: — Ach, jak mi tutaj z imno . . . 
Pan: — To zapewne dlatego, że pani usiadła pod 

wym rozkładem jazdy. 
zimo-

Piotr Wielki drżał na widok mostu. 
Przesądy wielkich ludzi. 

.iem lekarza 
w męczarniach. 

yanego przewieziono do M 
cja aresztowała trzech pofl 
i zabójstwa osobników, 
trwa. 
—(:o:) 

ę Śmierci 
tą. 
arę śmierci. 
sienie. Walka t komunizi 
wnpie wzimożonean. 
t urzędach śledczych być n 
n daktyloskopjjin^ badafl*} 
itępcy kryjnlnalni 

Geniusze i potentaci ducha nie byli 
wolni w życiu codzlennem od ułomności, 
a nawet śmiesznych nawyczek i tak: 

Juljusz Cezar, starożytny władca Rzy
mu, wprost wpadał w spazmy 

na widok burzy. 
Starał się tedy schować w podziemiach, 
w piwnicy, by nie słyszeć piorunów. 

Piotr Wielki, car rosyjski, nie dał się 
nikomu przekonać, aby przejść przez 
most. Jeśli jednak starał się przezwycię
żyć strach, nie potrafił 

sam tego dokonać. 
Prowadzony pod ramiona, za każdym 
krokiem krzyczał z przerażenia, by most 
się pod nim nie zawalił. 

Lord Byron, sławny poeta angielski, 
nie pozwolił nikomu przy stole podać so
bie soli, ani sam nie chciał jej podać in

nym. Ody sól ktoś rozsypał na stole, 
zrywał się i uciekał, 

nie kończąc obiadu. 
Ks. Józef Poniatowski zawsze prawą 

nogą przestępował próg pokoju, skoro o 
tern zapomniał, wracał się trzy razy i na 
nowo przechodził, by przekroczyć 

najpierw prawą nogą. 
Napoleon, sławny cesarz Francuzów, 

miał chyba najwięcej przesądów. Ten, 
który pobił tyle armij — cofał się, klnąc 
z przestrachu i gniewu na widok przebie
gającego kota. Kiedy rano stąpił lewą 
nogą, wstając z łóżka, był zdolny w tym 
dniu odłożyć najpilniejsze sprawy. 

Słowacki, skoro rano zobaczył pająka, 
nie mógł opanować cały dzień przygnę
bienia. 

tej stronie oceanu słynny.' amerykański 
sędzia młodzieży Ben Lkrsay. 

Wielki ten przyjacM młodzieży, który 
w oiiągu ćwiilerćwilecza jako pierwszy w 
Ameryce sędzia młodatezy wspomagał ją 
w jej biedach i zjadokimien/tował miłość 
swą dla młodzieży i zirozimiiJeniiie jej duszy> 
w cennej książce p. t. „Rewolucja mło
dzieży wspótezesnej4', składa również od
powiedzialność za Itózaw; błędy i uchybie-
nia dzisiejszego młodlegto -pokolenia na ro
dziców i wychowawców, którzy nie zor
ientowali się w sytuacji fonie -nauczyM dfclu-
oi dobrze używać 
większej swobodiyruchów,,którą im teraz, 
niiejsza epoka dała. / - i 

Po co mamy jednak1 powioływać sie na, 
świadectwa firancrusikich czy amerykan-; 
skiich pisarzy, knledty i iwsnód własnego spo, 
łeczeństwa widizikny te same bolączki;?! 

Dzisiaj mamy trzy ka!/Jegorje rodziców, 
matek szczególniej. Do jednej należą ro-i 

• dzice starej szkoły.-wychowujący dzitpi! 
według przestarzałych zasad, krępujących 
po dawnemu swobodę ruchów nakazują
cych bezwzględny posłuch dzieciom, co 
wywołuje dziś, r^ecz prosta, opozycje, 
prowadzącą do konfliktów i nieporozu
mień. ' i 

Drugą kategorje, bardzo dlziś liczną, 
tworzą rodzice, dający nietytko dizieciiom 
swym zupełną swobodę, ale wprost ugi
nający się pod wolą swych dzieci — ule
gający im we wfszystfkiiem... 

„Czy pani myśli, że moja córka pozwio-
tó sobie zrobflć jakąś uwagę?" skarży się 
pewna matka, nie zdając sobie sprawy, że 

sama na siebie wydaje wyrok 
potępienia! Jakże błędnem musiało być 
jej postępowanie, skoro nile potrafiła stać 
się najlepszą przyjaciółką młodego dziew
częcia, IrtóregOydusza jak miękki wosk da
ną jej była do rąk, aby zeń arcydzieło 
stworzyła! f • 

Wmiast tego stod przed nią człowiek 
obcy, nienaWiistny niemal! 

Mała tylko garstka kultaraflnych rodzi-
cówi. niestety, umiała trafić do serc swycli 
dzieci przez zadzierzgnięci© jedynie dziś 
możliwego przyjaoiełskiego, koleżeńskie
go ntemal stosuinku. PatraiCła iść z prą
dem czasu i swoje rodzicielskie obowiąz
k i spełniać we współczesnym duchu, to 
znaczy bez wywierania despotycznego 
nacisku i przymusu uczyć dlaieci używać 
swobody. 

I wśród tej garstki jednak 'daje sic za
uważyć pewne wywyższenliie młodego po
kolenia kosztem starszych i pożałowania 
godny brak autorytetu rodziców. Jest to 
refleks-ze strony, który wmalz ze warostien? 
iczby rozumnych, siirnwennych, kochają
cych i idących z prądem chwiii obecnej 
rodziców^ zniknie, da Bóg, wkrótce. 

Maurycy renardu 

ielczego. 
cw. 
ęczowe sztandary.' 
iiku pochód rozwinął śfj 
laczy warszawskich i lów 
w sali FUharmojiji odbyłaJJ 
połączona z popisami muffl 

icznlka 1907. 
\ zgłosić jutro? 
i roku bież. przed komisW 
6 stawić następujący pob̂ M 

»wn Nr. 1 (Pomorska nr. *\ 
(borowi rocznika 1907, zaifl 
misarjatu policji i nazwisWł 
lo Kry. 
iwą nr. 2 (Ogrodowa nr. * j 
Doborowi rocznika W07, :J 
XIV komisarjatu policji o f i 
! od Kii, L, Ł. M do /WatjJ 
swą nr. 3 (Zakątna nr. 
borowi rocznika 1907, 
komisariatu policji o n** 
.i. 

C Poczciwy grubas p. Cailllle, siedząc w 
^wym fotelu fasonu anrerykaństóJega, przy 

korespondencie z rak urzędniczki. . 
Kto zacz p. CaffllTe? 
Eugeniinsz CaliHe, z filrmy „Gorchon, 

WHe & Lesoufłait, w15na i spSrytualjie w 
*Vyżu " . 
. Caille rozsoTitowaf korespondencje, od-
^adiając na stronę te listy, 'które mu się 
^ ó a l y osobiste. 

— Aha! — mruknął. Nowiny o Augu-
^rank! Wyobrażam sobie! Koperta błę-
*^*na, ścisłe handlowa, miała napis ziilelo-
ty: Nestor Gabiinay, Wina 1 spirytoail.>e, 
Grenoble. 
ri Trzeba wiJedzieć, że p. Caillle powre-
•5?ył był staremu swemu przyjacielowi 
"abiiiay treskę witajemniczeniiia swego sy-
l* 1 Augustyna w arkana handlu oraz wpo-
JnBa mu elementarnych zasad i wiadamo-

konjecznych dla kogoś, co zamierza 
•^wtfejcić się handlowaniu sokiem z włn-

latorośli i jej pochodnych. Mądry krok 
•fość powszecliny; wiadomo bowiem 
^zys tk im, kandydatom na kupca, że po-
^'niien jjrzebyć pierwszą szkołę poza do-

handlowym, którym mu sądzono 
j^spółrządzić, tern bardziej, że ojciec by-
^ą zwykle marnym nauczycielem. Zbyt 
Uro\vy lub zbyt wymagający, niema ab-

rpiutuŁe żadnych danych'do odpawitedniiie-
*° wytresowania ludziei swych pode-
^ ^ c h dni. 
£ Skrupulatny handlowiec, j). Caille za-
QUl'ai sie. Czy otworzyć naprzód list 
3bimay'a? JVlożc chodzi o jakiś interes 
JK s ztą? W takim razie... 

Caillle poprawiił binokle. Nie NBie cho-
dziiło o interes, lecz tylko o Augustyna. 

,Mój drogi Eugenijuisizu — pisał Gąbi
na y — uważam za swój obowiązek powia
domić cię o niektórych faktach, dotyczą
cych twego syna Augustyna..." 

— Do diabła! — rzekł Caillle do siebie, 
marszcząc brwi — co to będzie za da
chówka? 

„Od k l ku dna Augusrtiyn źle się prowa
dzi1. Pozwoliłem sobie upomnieć go po oj
cowsku, udzielić mu dobrych rad, które 
mi przyjaźń dyktowała. Widząc jednak, 
że to groch rzucony o ścianę, zdecydowa
łem się ostrzec cię o stanie rzeczy, któ
rym trzeba, żebyś sie zajął..." 

— Do pioruna! — zagrzmiał Cafllle. 
I grube jego palce zadygotały z gniewiu. 

, Augustyn zawarł znajomość z kfliku 
młodymi ludźmi, w towarzystwie których 
twój młodzieniaszek spędza w Grenoble 
noce na hulankach i rozpościle. Zostałem o 
iłem poinformowany przez k fka osób, po
między któremi są i moi pracownicy, 
rzecz prosta. I bez tych doniesień zresztą 
byłbym to zauważył: Augustyn bowiem 
spóźnia się na zajęcia z zrana, nile pracuje 
gorliwie, zasypia nad ksilążkarni! rachunko
wemu.; zmęczone jego rysy Uwarzy wresz
cie, chód wlokący się zdradzają niezbicie 
lekkomyślne prowadzenie się..." 

Caille wydobył chustkę i nffle przesta
jąc czytać nieszczęsny list oKJarł czoło, a 
nawet czaszkę, jako że był łysy. 

„Szczególnie baczsią uwagę trzeba, 
drogi przyjacielu, zwrócić na wydatki Au
gustyna. Dość dobrze znam sie na tern, a' 
by Wiedzieć, że miesięczna pensja, którą 
mu wypłacasz wraz ze skromnera;hono
rarium, jakie u mnie pobiera, tworzą kwo
tę nie mogącą w żadnym razie iwystarczyć 
na opłacanie tylu wesolyclfuczt i wypróż

nionych kieliszków, nic mówiąc już o ruj
nującym udziale kobietek, Wtóre bardzo lu
bią tego rodzaju spędzanie czasu! Zagad
nąłem Augustyna w tej sprawie, jego od
powiedzi nic zadowolniły milę. Nicpoń mu
si mieć „rachuneczki" tu i owdzie, ręczę 
przytem, że zaciągnął jakąś lichwiarską 
pożyczkę..." 

— Ho! Ho! Ho! —jękną? Caiile. — Nie 
do uwierzenie! Augustyn! On! Hulaka! 
Pijak! Dziewkarz! Trwonicie! pieniędzy! 

To już nie dachówka, lecz dach cały 
waW się na głowę biednego CadMe. Czuł 
jego miażdżący ciężar. Miał wrażenie, że 
budząc się z głębokiego snu w swem łóż
ku, widzi kota, lub baldachim, ciążący mu 
na piersiach. 

..Domyślasz się chyba — głosił dalej 
•Hst p. Gabinay — że zrobiłem oo było w 
mojej mocy dla oderwania Augustyna od 
złego towarzystwa. Pani Gabihay była mi 
w tern pomocną.- Urządziliśmy szereg we
sołych zebrań w naszym domu, zaprasza
jąc najładniejsze panny z Grenoble i oko
licy. Nasza Anielka, która — wiemy o itjem 
dobrze — bardzo gustuje w Augustynie— 
nie kryła się ze swą sympatją dla n«cgo, 
w czem nie przeszkadzaliśmy jej dotych
czas... 

Wszystko napróżno! Augustyn przy
chodził na bardzo krótko, śpiesząc się do 
towarzystwa swych nóćńych hulanek. — 
Ostatnim razem me trzymał się nawet 
pewnie na nogach: wzrok mętny, mowa 
niewyraźna... pozwalał sobie na żarty nie
co ryzykowne..." 

W tern miejscu p. Caille przykrył oczy 
'dłoiłią, zapomimając o binoklach, które o-
calaly li tylko zręczności urzędniiiczki. — / 
Chwyciwszy je w porę położyła na biur
ku obok listów. 

P. Caillle był w tej ohwitfi w stanie bo

lesnego podniecenia. Przez mózg jego prze 
suwały sie rozpaczne myśli: 

— Jakto? Mnie spotyka taka przy
krość? Mnie? Mnie, najpoważniejszego, 
najuczciwszego kupca? Mnie, wzór ojca 
rodziny?... To jest nagroda za dwadzieś
cia pięć lat gorliwej pracy w tej renomo-
wamej firmie, w której powoli zdobyłem 
wyższe sftanowiisko dzJiękt wytrwałości i 
idąc za przykładem mego drogiego nie
odżałowanego ojca? Ach, ten łotr Augu
styn! Czy on o tern pomyślał? Ach, ten 
łotr Augustyn!... 

Wśród tych ponurych rozmyślań czy
tał jednak dalej złowróżbny list, włożyw
szy z powrotem na nos binokle. 

„Mój drogi Eugeniuszu, przykro mi bar 
dzo oczywiście taki1 c r składać raport. Nic 
wahałem się jednak ani chwili. Wiem bo
wiem, że potrafisz łagodnie i stanowczo 
przemówić do rozumu naszemu młodemu 
szaleńcowi. Masz wszelk ;e dane JM> temu: 
spryt, dobroć, takt i — dodam, jeśli ix>-
zwiolisz — doświadczenie. Gdyż zuch, któ 
ry teraz szumi, jest to twój portret z lat 
młodzieńczych. Czy i>rzyporr»ilnasz sobie 
nasze psoty, Eugenjuszu? Czy pamiętasz 
tę noc — Wi;esz — ową osławioną noc. kie 
dy Klementynka..." Drziv\1i się c.tJwarly. — 
Stenotyptetka spytała1: 

— Pan wołał, panie Cailte? 
— Ja? Nie... 
— Ach, zdawało mi sie. Przepraszam. 
Drzwi sie zamknęły. 
P. Caille, zostawszy sam, zaczął s 

znowu śmiać, ale już cicho. Z wyrazem 
dumy na rozpromienionej dobrodusznej 
twarzy, tonem jowialnym, pełnym podzi
wu niemal ix>\\tarzał szeptem: 

— Ten łotr... Ach! Ach! Ach!* Ten łut;-
Augustyn...! 

Jotsaw. 
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Dlaczego Inżynier zabił swą żonę ? 
Dramat utalentowanej Amerykanki. 

.Todna z najbardziej uczęszczanych i 
tajruchiiwszych ulic Medjolanu była one-
gdaj widownia tragedii, której wszystkie 
istotne motywy i przyczyny nie zostały 
leszcze jasno i dokładnie wyświetlone. 
Niedawno z Londynu przybyły 

inżynier amerykański 
zastrzelił na ulicy swoją zonę, która wraz 
ze swemi rodzicami bawiła w Medjolanie 
od lata zeszłego roku, gdyż rozwiodła się 
ze swym mężem. Następnie Inżynier ten 
popełnił samobójstwo. 

Niespełna rok ternu przybył ido Medjo
lanu Wilhelm Barhens z żona i przepięk
ną córką, Edną. Rodzina ta, która z A-
meryki przybyła do Europy, żyła zdała 
od ludzi. To też dopiero po dłuższym 
czasie dowiedziano się. że piękna Edna 
nie jest wcale — jak przypuszczano — 
panną, 

lecz — rozwódka. 
Przed kilku laty poznała Edna Inży

niera amerykańskiego, Charlesa Botha i 
wyszła zań zamąż. Małżeństwo było 
zrazu bardzo szczęśliwe, lecz niebawem 
przyszło do 

starć I konfliktów. 
Oto piękna Edna, obdarzona wspania
łym głosem i niezwykłą muzykalnością, 
postanowiła poświęcić się karjerze sceni
cznej. Ody Edna mówiła tylko o chęci 
kształcenia głosu, dobrze sytuowany in-

' żynier wcale jej studjów wokalnych nie 
wzbraniał. Skoro jednak Edna wyznała 
mu pewnego razu, że zamierza zostać 
śpiewaczka operowa — inżynier oświad
czył jefcstanowczo, że nigdy się na to 

nie zgodzi 
* 'Aby zaś raz na zawsze z tern skoń
czyć zabronił żonie pobierania lekoyj 
śpiewu. 

Edna nie dała jednak za wygraną. Ko
chała wprawdzie męża, ambicja artysty
czna jednak była silniejsza od miłości. W 
tajemnicy przed mężem kształciła się da
lej. Inżynier jednak o tern dowiedział się 
i postąpił wobec żony w sposób niesły
chanie 

brutalny f gwałtowny. 
Edna uciekła do rodziców i wdrożyła 

kroki rozwodowe. Ponieważ mąż ciągle 
ją prześladował dalej i nagabywał, namó
wiła Edna rodziców do wyjazdu do Włoch 
gdzie zresztą chciała się kształcić i do
prowadzić do doskonałości swój wspania
ły głos. 

Tak się rzeczywiście stało. Inżynier 
dowiedział się jednak o miejscu pobytu 
żony i 

ruszył do Włoch. 
Młodzi spotkali się I doszło między nimi 
do zgody. Rodzice zastrzelonej uznali, że 
Charles, chcąc odzyskać żonę, zgodził się 
na jej karjerę sceniczną, ona zaś przeba
czyła mu dotychczasowe postępowanie. 

Pewnego przedpołudnia wybrali się 
oboje do miasta. Po drodze nastąpiła ka
tastrofa. Niewiadomo jednak, co mogło 
skłonić inżyniera 

do zabicia żony, 
skoro doszło między nimi do porozumie-

Majątek 
opasłego buldoga. 

Oryginalny proces. 
Bywało już na świecie, że ktoś odzie

dziczył spadek po ciotce w Ameryce, po 
bogatym wujaszku w Alasce, albo w Ka
merunie — nie było jednak incydentu, aby 
dziedziczono wielki majątek 

po zdechłym psie... 
Przed- rokiem zmarł w Colorado, na 

południu'Stanów Zjednoczonych niejaki 
Fred Foerrcster, bogaty dziwak. Wycho
dził cn z założenia, że krewni jego są 
znacznie gorsi od osiemnastoletniego bul
doga, który z nim spędził wiele chwil ra
dosnych i smutnych w czasie życia na 
rozległych prerjach stanu Colorado, prze
to cały swój majątek, wynoszący około 
dwu miljonów dolarów, zapisał 

opasłemu buldogowi. 
T.cstatement jest testamentem. Towa

rzystwo opieki nad zwierzętami zaopieko
wało się, rzecz oczywista, tak bogatym 
p*em, ale wierny przyjaciel Forrestera 
tyf zaledwie jeden rok i zdechł. 

Obecnie, krewni Foerrestera. wytoczy 
li towarzystwu opieki nad zwierzętami 
proces o zwrot spadku w nadziei, że uda 
im sie dobrać do pozostałych dolarów. 

Miłość pięknej bałamutkl 
Pojedynek amerykański dwóch braci 

nia. W tern właśnie tkwi moment tajem
niczy, nad którego rozwiązaniem głowi 
się policja medjolańska. Rodzice biednej 
kobiety absolutnie nie mogą udzielić ża
dnych wyjaśnień. Zdaje się, że Charles 
Both zabrał tę tajemnicę z sobą do gro
bu. 

Wielkie wrażenie wywołała tutaj tra
giczna śmierć młodego, a cieszącego się 
pewną sławą 

peoty francuskiego, 
Ksawerego Molicheta, zwanego w kołach 
literackich Paryża krótko „Mol" . 

Mol i jego młodszy o dwa lata 21-letni 

Ęfratcczkf sądowe. 

Pożycz mi 112 złotych! 
Niespodziewany zbawca. 

Nie pożyczaj — zły obyczaj. Ody by
łem pędrakiem, uczęszczającym w szyne
lu „na wyrost", tudzież z potwornych roz
miarów tornistrem, zwanym z rosyjska 
„rańcem" do klasy podwstępnej,* zdanie 
powyższe niejednokrotnie wypisywałem 
w skupieniu z wywieszonym językiem w 
zeszycie kaligraficznym, nie rozumiejąc 
naturalnie jego treści ani sensu. Ody by
łem nieco starszy, zacząłem się zastana
wiać: co to znaczy nie pożyczaj? Czy 
to niby ja komu nie powinienem poży
czać, czy też ja nie powinienem od niko
go pożyczać. Rezultat zastanawiań się 
tych był taki, że gdy który z kolegów po
prosił mnie o gumkę rysunkową, czy ołó
wek, spotykał się ze zdecydowana od
mową, a Jeśli był natrętny, to dostawał 
„byka w nos". 

Przyszedł jednak czas, że skończyłem 
szkołę i poszedłem w życie. Wówczas 
dopiero zrozumiałem prawdziwy sens 
zdania, które wypisywałem ongiś w ze
szycie kaligraficznym. 

Będąc młodzieńcem lekkomyślnym ro
biłem długi bez zastanawiania się. Póź
niej zaś nie miałem pieniędzy na zwrot 
zaciągniętych pożyczek. Dużo miałem z 
tego powodu kłopotów I zmartwień. 

A przecież, mój ty Boże! istnieją na 
świecie tysiące indywiduów, które nic nie 
robią, a jednak żyją i to wcale dostat
nio! Z czego? Z pożyczek. Są to goś
cie, wyspecjalizowani w naciąganiu bliź
nich na pożyczki. Jest to ich zawód. Do
chodzą pod tym względem do niebywa
łej perfekcji. Jedni „pracują" na małą 
skalę, inni zaś na szerszą. Zagra taki je
gomość chociażby Amanulaha, zdobędzie 
sobie zaufanie najpoważniejszych ludzi, 
powystawia weksli co niemiara, pieniądze 
czy też precjoza zgarnie do kieszeni i ty
le go tylko widać! Dziś jest w Łodzi, a 
potem w Berlinie, po jutrze w Paryżu, hu
la, bawi się. Małoż to takich niebieskich 
ptaków hasa po świecie Bożym? 

Dlaczego ja właściwie o tern wszvst-
kiem mówię? Zaraz się dowiecie. Oto 
wczoraj w sądzie okręgowym natknąłem 
się na taką sprawę. 

NIEUDANY FORTEL. 
Niejaki Jakób Majer, dwojga imion 

Karmioł był bardzo „potrzeboski", to jest 
srodze mu były potrzebne pieniądze. Gło
wi ł się nieborak nad tern, skąd wziąć pie

niędzy, niestety, nic wymyśleć nie mógł. 
A miał opłacić jakiś lekkomyślnie wysta
wiony wekselek. Był już zupełnie zde
sperowany, gdy oto los zesłał mu zbaw
cę w osobie Abrama Outsztadta. Ow 
Gutsztadt pożyczył mu „żywą" gotówką 
112 złotych. Karmioł miał należność 
zwracać mu ratami po pięć złotych, przy-
czem każdorazowo miał otrzymać od Out
sztadta kwit. 

Puścił się jednak na kombinację. 0 -
trzymawszy pierwsze pokwitowanie, do 
piątki dopisał zero i ze złotych pięciu zro
biło się pięćdziesiąt, z drugim kwitem u-
czynił to samo 1 w ten sposób w ciągu 
dwóch tygodni należność uregulował. 

To też trzeciej raty pięciozłotowej nie 
wpłacał, a gdy Gutsztadt zniecierpliwio
ny, zgłosił się doń sam, osobiście, wjechał 
na niego zgóry: / 

— Pan „potrzebuje" wnosić pretensję 
gdy ja dawno panu zapłaciłem sto zło
tych. 

— Jakie sto złotych? Kiedy pan za
płacił? 

— A to co jest? — zawołał Karmioł, 
okazując Outsztadtowi dwa pokwitowa
nia z odbioru stu złotych, własnoręcznie 
przezeń podpisane. 

— Te głupie dwanaście złotych — do
dał z mina lorda sprytny dłużnik — mogę 
panu zwrócić gotówką. 

Tego już było za wiele 'dla Outsztad
ta. Nic nie mówiąc, nacisnął kaszkiet i 
pognał do komisariatu, gdzie zameldo
wał. 

KARA. 
Wdrożono dochodzenie. Z niebywałą 

pewnością siebie zademonstrował Kar
mioł władzom policyjnym obydwa kwity. 
Nie oddano mu ich, lecz załączono jako do
wód rzeczowy do akt sprawy. Eksper
tyza kaligraficzna wykazała, że zera na 
obu kwitach były dopisane ręką Karmio-
ła. W rezultacie osadzono go w areszcie, 
nie miał bowiem pięciuset złotych na zło
żenie kaucji. A wczoraj stanął przed są
dem. Sprawę rozpatrywał w trybie po
stępowania uproszczonego p. sędzia litt-
nicz. Karmioł skazany został na sześć' 
miesięcy wiezienia. 

A morał historji tej? Nie pożyczaj — 
zły obyczaj I 

Sa-wicz. 

Damy z tygrysiemi nóżkami. 
najnowszy wymysł mody paryskiej. 

Niezwykłe wrażenie wywołało oneg-
daj w Paryżu ukazanie się sześciu pięk
nych i dorodnych manekinów, wysłanych 
przez jeden z najznakomitszych „instytu
tów piękności". 

Po „corsie" w Lasku Bulońskim prze
maszerowało sześć dam, ubranych w 
krótkie, sięgające 

do kolan sukienki. 
Na nogach nie miały pończoch: stopy 

i łydki pokryte były malatura. przedsta 
wiająca skórę pantery lub tygrysa. 

Panterze i tygrysie nóżki wywołały 
niekłamany entuzjazm. 

Wokół ..manekinów" zebrał się tłum 
ciekawych. 

„Instytut piękności" przygotował ki l
kaset wzorów takiej malatury. 

Są tam motywy, zapożyczone od pawi, 
kolibrów, papug, hien, lwów i wielu czwo
ronogów, ptaków i wężów. 

Oczywiście kolor nóżek musi harmoni
zować 

z barwa sukni. 

ki 
(i 

brat, Andrzej, zakochali się P«e{. *5 
miesiącami w pięknej córce ^ b l * n j j 
lekarza paryskiego, pannie Marcie per 
Panna Belot, objawiająca pewne-prew 
sje literackie, często bywała w towar" 
stwie 

poetów I pisarzy. , • 
Tam poznała Ksawerego, a między i»ł | 
dymi nawiązała się nić sympatji. JT 

Niebawem jednak przedstawił Ksa% 
ry przy jakiejś sposobności Marcie I W ^ 
szego brata, który powziął ku niej f 
II i IV 

gorące uczucie. 
'- Bracia długo nie zwierzali sobie 
wzajem swoich uczuć. Powstał 
nimi ukryty antagonizm. Każdy 
starał się na własną fękę o pozy 
względów ukochanej dziewczyny 
jednak nie traktowała tej sprawy zbs 
ważnie. Pochlebiała jej miłość obu 
cl. a ta rywalizacja wydawała się jej 
raz bardzo śmieszną. Czuła wpratf 
większą sympatję do Ksawerego, ale 
mo to 

łudziła Andrzeja 
ponętnemi obietnicami.. 

Gdyby od niej zażądano stanów© 
rozstrzygnięcia, oddałaby niewątpl 
rękę i serce starszemu 

Bracia jednak zaplątani w sieć f. 
zazdrości, postanowili sprawę zala' 
między soba. Oto Andrzej, nie mol 
dłużej znieść niepewności, rozmówił 
otwarcie z bratem. 

— Mam wrażenie. — oznajmił mtf 
że Marta darzy nas obu 

równą sympatia. 
Wobec tego najprostszą rzeczą będzie, f 
żeli wybór powierzymy broni! 

Przyszło do pojedynku amęrykańs 
go. Czarna kula przypadła poecie, 
samego dnia zastrzelił się. 

Marta tak silnie przejęła się tą 
cią, że zachodzi obawa o rów no w i 
umysłu. 

(:o:) 

Jak oowstała naw 
leoflska postawa? 

Lekcje dobrego tonu n\ 
dworze cesarskim. 

„Mały kapral", Napoleon I, ogłoslwsj 
się cesarzem Francji, rozumiał dobrze, 
musi uprzednio uzupełnić znajomość fot] 
towarzyskich, o Ile Jako głowa koror 
na nie chce się ośmieszyć w oczach 
którzy otrzymali lepsze wychowani 
on, dziki Korsykanin. 

W tym celu powołał słynnego aktot 
Talmę, który był mistrzem dobrego tof 
1 z wielką dystynkcją grywał 

role panujących. 
W czasie pierwszej rozmowy Napoi 

on oświadczył Talmle, że pragnąłby doi 
do takiej doskonałości w tym kierunku! 
życiu codziennem, do jakiej Talma <a 
szedł w swych rolach scenicznych. 

Zostawszy nauczycielem Napoleofl 
Talma zwrócił się do cesarza z następuj! 
cem oświadczeniem: „Silna wola Was* 
Cesarskiej Wysokości musi dopomóc pf 
nowaniu nad sobą w każdej, chociażby nr 
przykrzejszej sytuacji. Z ruchów, zacbt 
wania się i mowy należy odrzucić wszf 
stko, co nie przystoi wielkiemu władesf 
co chętnie 

podpatrują karykaturzyści 
I śmieszkowie. Genjalny umysł musi Sf 
przejawiać również i w odpowiedniem Ą 
chowaniu się". 

Napoleon I, jak każdy syn południa, \ 
czasie swych przemówień bardzo żyĄ 
gestykulował. Talma zwrócił więc głj 
wną uwagę na konieczność spokojnej 
trzymania rąk i pozwolił cesarzowi tylfl 
podkreślać ruchami najważniejsze zwroj 
ty przemówień. 

Gdy jednak uwagi i napomnienia t * 
prowadziły do należytych rezultatowi 
przywiązał Napoleonowi ręce do kormisjj 
Jedną rękę umieścił na plecach, a drufl 
założył na piersiach za kamizelkę i w K 
pozycji kazał mu przemawiać, chodził 
rozmawiać i stać, przyczcin cesarski Ą 
czeń musiał trzymać głowę wysull 
wzniesioną do góry. W ten sposób Pjl 
wstała „postawa" napoleońska, tak dfl 
brzc nam znana z wszystkich portretó\ 
zwycięskiego wodza Francuzów. 

Wapno 
Gorlic 

Chocfaż wiosna f h 
Nodzą. chociaż chłód 
^Sziechtue panuje, jedn 
$,.feita — remont doi 
*We „zło ji dtobro". 
. . Łódź niewątpliilwte 
Nietylko domy, afle i łc 
|toak ograniiezamy silę * 
Remont ten, taik bairdtó 

jednak częstokroć • 
Wzykre niespodzianki 

ŁodzUanln wychodiz 
na raity kapehiswi 
„raitowym" płat 

zaceni] od dieszcz 
Pięknego i wonnego i 
BOimu 

w pochlapanym kac 
płaszc 

Te tarapaty garden 
Wodowane są aż zbytu 
słrzów od odinawilaniiia < 
kapeluszowej strony < 
•nowych, szoferów tak 
tótej strony. 

Będący wi stanie « 
try jest od swych SJ 

cienkim, niewidoc 

3|PI fwi 
niiej ot 

ozy drugfego 
Wiwną satys 
Witej ii najeneri 

Ldy, cdy 
ulica przechodzi n; 

Dla undtetóęcia nrfezl 
«dób kapelusza wakat 
Większa ostrożność rob 
wszystkiiem 

ustawienie należyte 

nyni powodem utyski 
Jest system podtewaniia 
$o\v domowych. 

Winę tutaj ponoszą 
'Jtofec 
L | dozorcy domów 

; Dozorcy firnkoję pc 
tują częsitto jako osobJiiw 

gprzechodniów, spestoiiiiaijc 
™w zorpeliiem zbożnem 
!ifinesnodz'-ew,ainfiie ICMIC S 

Ją im bezpłaitną łaźnię 
•Jiłowiiiu", albo też urazi 
wanilc ulic obdarzania 

'ttemi a często rotzmaWei 
epitetami pod adresc 
Ten ostaitral siposób p 

I. KRZEWIŃSKI. 

BflŁET 
1*0 WE 

Gorzkie uczucie w; 
Szeregu mężczyzn, z k 
kał w życiu,. uczucie » 
samej ogarnęło ją niep 
chała nigdy nikogo. J 
Bogdani była stokroć i 
przyjaźni, wdzięczność 
kie żywiła w życiu dc 
Dlatego śmierć zniena 
tak straszną hrkę otwoi 

Pragnęła otrząsnąć 
*iych rozmyślań. Wst 
•^ol i . O, gdyby dawl 
natychmiast... Gdyby 
sobie chociaż tę warjaf 

Okropna samotność 
Podeszła do fortepi 

{głuszyć- chichot satyra 
ftlyś w parku łazienko 
bożek, pastwił się tera 
dusza —* usiadła przy i 
la grać... 

Pieśń o rodzinnym 
chodzi pod jej palcami 
w n e akordy I wreszci 

Perzową melodyjkę: 
iLodzieńko..."-; 

Pełna tęsknoty, po 

ł sjt j2C 
Talmie oświadczeniem, że dopiero Ta l f | 
zrobił z niego „prawdziwego" cesarz^ 

Puszczona kobieta pad 
^iature. westchnieniem 
Ifee, serdeczne szloch; 

i 
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łamufki' 
ch braci 
zakochali się przed 
sięknej córce wybitne? 
ego, pannie Marcie Bel* 
bjawiająca pewne pręt* 
zęsto bywała w towar*? 

tów f pisarzy. . 
sawerego, a między mlo-| 

sic nić sympatji. 
sdnak przedstawił Ksa* 
sposobności Marcie raw\ 
l iry powziął ku niej rof l 

>rące uczucie. 
> nie zwierzali sobie j 1 * 

uczuć. Powstał mte<«2 
tagonizm. Każdy t 
łasną fękę o pozyskaj 
hanej dziewczyny. M*^ 
owała tej sprawy zbytW 
:biała jej miłość obu br* 
leja wydawała się jej «1 
eszną. Czuła wprau 
tję do Ksawcrcgo, ale 

Izlła Andrzeja 
•nicami. 
le] zażądano stanowczej 

oddałaby niewątplNj 
•szemu. 
k zaplątani w sieć fataW 
•mówili sprawę załaWl 
Oto Andrzej, nie mam 
iepewności, rozmówił 
sm. 
itenie. — oznajmił mtf 
nas obu 
ivna sympa(]ą. 
prostszą rzeczą będzie, 
'ierzymy bronił 
pojedynku amerykanki 
a przypadła poecie. Tm 
strzelił się. 
lnie przejęła się tą ś m l 
i obawa o równo w a: 

<:o:)-

urstała nap 
a postawa? 
ibrego tonu n{ 
i cesarskim. 
1", Napoleon I, oglosiwsi| 
ancji, rozumiał dobrze,1 

uzupełnić znajomość fot 
ile lako głowa koron o\J' 
>śmleszyć w oczach lud 
ti lepsze wychowanie. " 
:anin. 
powołał słynnego akto. 
rl mistrzem dobrego toi 
nkcją grywał 
panujących. 
rwszej rozmowy Napo] 
almle,' że pragnąłby doli 
ałości w tym kierunkuj l 
m, do jakiej Taltna d' 
rolach scenicznych, 
auczycielem Napoleon1 

ię do cesarza z następui1 

iem: „Silna wola Was* 
ikości musi dopomóc pj 
ą w każdej, chociażby Ą 
tuacji. Z ruchów, zacbf 
y należy odrzucić wszi 
^stoi wielkiemu władcST 

ia karykaturzyści 
Oenjalny umysł musi S'; 
ież I w odpowiedniem z' 

k każdy syn południa,]! 
•zemówień bardzo ży*l 
ralma zwrócił więc gł4 
konieczność spokojnej 
jozwolił cesarzowi tyljjj 
mi najważniejsze zwrO] 

wagi i napomnienia t ł 
należytych rezultatów 
eonowi ręce do koroui j 
ścif na plecach, a druif 
ich za kamizelkę i w 
i przemawiać, chodził 
, przyczem cesarski A 
zymać głowę wysolf 
>ry. W ten sposób Pj 
' napoleońska, tak o j 
z wszystkich portretó" 
dza Francuzów, 
apoleon odwdzięczył * j 
:niem, że dopiero Talflf 
•awdziwego" cesarzami 

Niedole i troski łodzianina, 

Wapno na kapeluszu - błoto na ubraniu. 
Gorliwość jest rzeczą, piękną, lecz nie ze szkodą przechodnia. 

Chocfaż wiosna i lafto w tym roku za
wodzą, chociiaż chłód rtfzeiriilkający po
rachuje paimije, jednak pierwsze jaskół
ki Jatą — remont domów — czyniła już 
swe „zło di dobro". 

Łódl nltewątplWie potrzebuje remontu 
Nleiylko domy, aflie i łodzianie. Naraizlle je
dnak ograiruiczaimy siiię db remontu domów. 
Remont ten, talk bardzo słuszny powodu-
« jednak częstokroć 1 

Przykre niespodzianki dla przechodniów. 
Łodzflanlin wiychodizil w nowym, kupio

nym na raity kapehtsau, w pfeknym, rów-
pGjjteż „raitolwym" płaszczu, z klapkami, 
!wron,:.ąceniii od deszczu, na ulitoe naszego 
Pięknego i wonnego miasta i wraca do 

w pochlapanym kapeluszu ] obłoconym 
płaszczu. 

Tc tarapaity gardieroby łodzianina spo
wodowane są a i zbytnią gorliwością mf-
ailrzów od odraawfaniia domów z jednej, t. j . 
Kapeluszowej sitrony oraz dozorców do-
iłowiych, szoferów taksówek i 1 1 d. z dru-
tóej strony. 

Będący wi sitainffie remontu dom odgro-
;wony jest od swych sąsffladów jakimś 

cienkim, niewidocznym kijkiem, 
•którego zawsze śpieszący sie łodzfcunfln nite 
'wWizi. Malujący na wysokości pterwszego 
tey drugiego pfietira domu irobotnilk z prze-
ijbiwną satysfakcją wiymacbirje najgorli-
%tej d najeneir îliczinliej pendzlem akurat wte 

ulicą przechodź) najwięcej ludzi. 
Dla uniknięcia niezbyt pożądanych o-

JWób kapelusza wskazana byłaby tutaj 
itoifększa ostroiiność robotników, a przede-
wszystkiiem 

ustawienie należytego odgrodzenia 
Soło remontującego siilę domu. 

Drugim p e ł z n y m , choć* niedocenio
nym powodem utyskiwań publiczności 
test system podlewania uHc przez dozor
ców domowych. 

Wirie tutaj ponoszą obydlwife sifrorty, a 
Mec 

ł dozorcy domów i przechodnie. 
Dozorcy funkcję pokiwania ulic trak

tują czesMo jako osobldiwy sport oblewania 
twzcchodrtiiów, spełniając czynność tę albo 
|W zupełnem zbożnem milczeniu, nagle a 
i&iiespodzfewannie lejąc struga zimnej wody 
tlą nogi łodzTian j nóżki łodzianek, urządza-
)ą dm bezpłatną łaźnię w ponurem „bez-
Wowfflu", albo też urozmaicają sobie pole* 
waniile ulic obdarzaniem mało wykiwont-
iK-iiii a często rozmazem! 

epitetami pod adresem publiczności. 
Ten ostaitńj sposób polewania jest o ty-
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Gorzkie' uczucie wzgardy dla całego 
szeregu mężczyzn, z którymi los ją s t / -
kał w życiu,.uczucie wzgardy dla siebie 
samej ogarnęło ją niepodzielnie. Nie ko
chała nigdy nikogo. Jej nienawiść do 
Bogdani była stokroć silniejsza od uczuć 
Przyjaźni, wdzięczności lub sympatji, ja
kie -żywiła w życiu do niektórych osób. 
Dlatego śmierć znienawidzonej rywalki 
tak straszną mkę otworzyła przed nią. 

Pragnęła otrząsnąć słę z beznadziej
nych rozmyślań. Wstała ostatkiem siły 
"Woli. O, gdyby dawkę morfiny dostać 
natychmiast... Gdyby mieć teraz przy 
sobie chociaż tę wariatkę — Zamięcką... 

i , Okropna samotność.... 
Podeszła do fortepiann. Pragnąc za

głuszyć chichot satyra, który, jak nieg
dyś w parku łazienkowskim kamienny 
bożek, pastwił się teraz nad jej zbolałą 
dusza —» usiadła przy fortepianie i zacze
ka grać... 

Pieśń o rodzinnym kraju z Aidy prze
chodzi pod jej palcami w jakieś prymity T 
w n e akordy i wreszcie w skoczną pod
wórzową melodyjkę: „Lodziu, Lodzlu, 
Łodzieńko..." 

Pełna tęsknoty, pożądania miłości i 
Szczerej, bezinteresownej pieszczoty, o-
Duszczona kobieta padła twarzą na kla-

»T*aturc, westchnieniem hamując rozpacz-
^ e , serdeczne szlochanie... 

łe lepszy, że chociaż daje przechodniowi 
czas do usunięcia się z drogi polcwaczowi 
kiepskich lódzikich bruków. 

Winę w pewnym stopniu ponosi także 
I publiczność, która niechętnie usuwa się 
z chodników w czasie polewania ulic, nie 
dając chcącemu polewać ulicę dozorcy 
domowemu możności 

„dojścia do słowa". 
Należałoby więc, aby publiczność w 

chwili polewania chodników usuwała się 
na jezdnię, ale 1 tutaj nie zawsze jest bez
pieczna, gdyż niektórzy gorliwi dozorcy 
„gonią" publiczność. Jeżeli więc przecho
dzień schodzi na jezdnię, polewa wtedy 
jezdnię, przechodzień wchodzi na chodnik, 
dozorca momentalnie zaczyna polewać 
chodnik. 

Rozwiązaniem tutaj powinny być wza
jemne ustępstwa. 

Umówmy się, zacni łodzianie! Od 
dzisiaj tedy niechaj dozorcy 
najpierw polewała jezdnię, a następnie 

chodniki 
my zaś z chwilą, gdy mistrz sikawki I 
miotły, rozpocznie polewanie chodników, 
usuwamy się jak jeden mąż na jezdnię. 

Oszczędzimy sobie wzajemnie niepo
trzebnego denerwowania się, a przede-
wszystkiem zbytecznego moczenia obu
wia, pończoch 1 ubrań. 

Jeszcze kilka „słów prawdy" pod ad
resem samochodów. 

Szoferzy w miejscach jezdni szczegól
nie „nawodnionych" i „nabłotnionych" ja
dą z normalną szybkością, przez co bło
to rozpryskuje się i osiada na ubraniu 
przechodniów. 

Chociaż 
czas to pieniądz, 

ale lepiej byłoby zmniejszyć nieco tempo 
jazdy i oszczędzić garderobę przechod
niów,, t V 

Winniśmy sobie zawsze wzajemnie u-
przyjemnlać życie, a w każdym razie nie 
powinniśmy go sobie zatruwać. 

Trochę drobnych ustępstw 
na korzyść bliźnich naszych nikomu nie 
zaszkodzi. . 

Garderoba jest droga, szanujmy więc 
ją u wszystkich. Zycie jest wprawdzie 
piękne, ale drogie, nie przysparzajmy więc 
bliźnim kosztów! 

Sp. 

Kto ponosi odpowiedzialność 

za śmierć robotnika podczas pracy? 
Echa tragicznego wypadku w fabryce Kajserbrechta 

przy ul. Zgierskiej 67. 
28 października 1927 r. przy ul. Zgier

skiej 67 w fabryce firmy Ludwik Kajzer-
brecht zatrudnionych bvło kilku robotni
ków przv czyszczeniu kotła. 

.Dla ułatwienia pracy elektromonter 
tejże fabryki Kazimierz Gole na prośbę 
jednego z pracujących wziął leżące na 
li maszyn 2 żarówki o napięciu 100 wolt i 
przeprowadził oświetlenie wnętrza. Pod
czas pracy jedna z tak założonych lamp 
zaczęła przygasać, wobec tego jeden z 
robotników a mianowicie Józef Jaworze-
cki, przypuszczając, to jest ona niedosta
tecznie przykręcona schwycił zn lampę z 
zamiarem naprawienie defektu, lecz w tej 
samej chwili z okrzykiem ..o Jezu" padł 
na ziemię a w chwile potem zmarł w 
strasznych męczarniach. 

Sekcja zwłok wykazała, żc śmierć 
Jaworzeckiego nastąpiła na skutek 

porażenia prądem elektrycznym. 
Ponieważ śmierć nastąpiła przy pra

cy i to z powodu z praca ta związana 
powiadomiono również policje i inspekto
ra pracy. 

Wdrożono również dochodzenie. W 

rezultacie pociągnięty został do odpowie 
dzialności kaniej kierownik tei fabryki p. 
Wilhelm Kajzerbrecht-

W dniu onegdajszym znalazł się on na 
ławie oskarżonych sądu okręgowego w 
hodzi. który rozpatrywał te sprawę w 
trybie postępowania uproszczonego pod 
przewodnictwem sędziego Illńicza. 

Po przesłuchaniu świadków oraz prze 
mówieniu prokuratora, zabrał głos obroń
ca oskarżonego, któfy wskazał, że wina 
jego klienta nie została Udowodniona 
przez przewód sadowy. Zresztą brak jest 
przepisów ustawowych, wskazujących, 
w których miejscach pracy winno być za 
instalowane światło elektryczne. 

Po naradzie sad ogłosił wyrek unie
winniający p. Kajzerbrcchta. Sprawa po
wyższa dowodzi, że nasze ustawodaw
stwo o bezpieczeństwie podczas pracy w 
zakładach przemysłowych posiada luki, 
których następstwa mogą być dla robotni 
ków fatalne. 1 dlatego należałoby pomy-

, śleć o jaknajrychlejszem uzupełnieniu 
przepisów ustawowych. 

K. 

P O M N I K 
Bolesława Chrobrego 

Piękna uroczystość 
w grodzie Lecha. 

Z Gniezna donoszą : 
Odsłonięcie pomnika Chrobrego w 

Gnieźnie nastąpi dnia 16 września 1928 r. 
W zwdązku z uroczystościami Chrobrow-
skierni odbędzie się w Gnlteźniie 

zjazd biskupów 
z całej Polski; przewodzonym Jest udział 
około 40 btekupóiw, kitórzy zanifleszkają w 
Semiina-rjum Ducbowinem. Konsystorz ar
cybiskupi w tempSe przyśpieszonem koń
czy budowę Senfluairjuan. przebudowie su-
fraganji, odnowi onie pałacu arcybiskupie
go ; t. d. 

Równocześnie z uroczystościami chro-
browskiemi odbędzie sSę uroczystość po
święcenia, i 

wręczenia sztandaru 
69 pułkowi piechoty, ufundowanego przez 
społeczeństwo miasta Gniezna 5 powiatu. 
P. Prezydent MośdDckli z okazji pobytu 
siwego we Wrześnli przyrzekł już wizSęcic 
udziiału w uroczystos^<±^i)einjieńskich. 

Żołnierz bolszewicki 
zabił oficera. 

Wypadek na pograniczu 
polsko-sowieckiem. 

Z -WHI-na donoszą: 
Na pograniczu polsko - sowSeckJem po 

stronnie bolszewlckaej odbywa się obecnie 
inspekcja oddziałów bolszelw^okiej straży 
pogYairtrcznej. W związku z powyższem 
w rejonie Itwfeńca zdarzył sie fakt, który 
wywołał głębokie wtrwżenfie wśród oddzia
łów bolszewickiej straży pogranicznej. — 
Jeden z wyższych sowieckUch cicerów, 
przepro sadzających inspekcję ntejakS Mat 
wiejew zauważył 

żołnierza bolszewickiego, 
który, jak mu sie zdawała, stojąc na war
cie dlrzema. Oficer chciał go rozbrofć, by 
w ten sposób wykazać przestępstwo, ja
kiego dopuścił sie ów żołnierz. Ten jednak 
usłv$za<w!szy w pobliżu skradające s5e kro
ki, błyskawicznie wystrzelił kładąc Mat-
wiiejewa 

trupem na miejscu. 
W związku z powyższeni na miejsce 

wypadku zjechała bolszewicka komilsja 
śledcza, która prowadzii w tej sprawie do
chodzenie. 

XXX. 
Leokaclja jeszcze tego samego wie

czora zawezwała do siebie sekretarza i 
zakomunikowała mu o postanowieniu na-, 
tychmiastowego wyjazdu do Europy. _ 

Kazała mu zlikwidować wraz z radcą 
prawnym wszystkie jej interesa w Ame
ryce. '• 

Dolcimale sądził, że jest to jeden z 
wybryków histeryczki, lecz przekonał 
się wkrótce, że kaprys tym razem prze
brał miarę. 

Włoch zżył się żc swą panią i wprost 
nie chciał wierzyć, iż postanowiła ona 
zerwać z całem dotychczasowem ży
ciem tak, że nawet i jego nie myśli zabrać 
z sobą do kraju. Pocieszyła go darowu
jąc mu willę na Florydzie, co pozwoliło 
sekretarzowi bez niepokoju myśleć o 
przyszłości. 

Kazała zawiadomić księcia Jerzego, iż 
nie może przyjąć go, z powodu nagłego 
wyjazdu do Europy. 

Gdy sekretarz przedstawił jej wszy
stko, czego dokonał w parę dni w celu 
zlikwidowania jej interesów w Ameryce 
pomyślała, że właściwie nic. a nic ją już 
nie łączy z tą ziemią. Odjedzie dziś jesz
cze z lekkiem sercem 

Wtem ukłucie w sercu, delikatne lec? 
bolesne, przypomniało jej Filadelfię... 

Pożegnała się z Dolcimale i nie pozwo
liła nikomu, nawet panu Vermoute dawać 
znać o swym wyjeździe, póki rtle zniknie 
całemu światu z oczu, póki nie ukryje sie 
wśród szarego tłumu przed tymi, którzy 
interesują się nią jako śpiewaczka. 

Wstąpiła na cmentarz w Filadelfji. 
gdzie parę godzin przepłakała nad mo

giłką dziecka, którego wyglądu nawet so
bie przypomnieć nie byłą W stanie. Zazdro 
ściła tym matkom, które, (itraciwszy dziec 
ko, mają choć fotografję zmarłego, portre
cik lub wreszcie obraz ukochanego, a nie
zapomnianego dziecięcia w duszy. Ona, 
tęskniąc, nie potrafiła nawet wyczarować 
z pamięci różowego aniołka..którego raz 
przelotnie widziała, gdy była napoły 
przytomna. 

Najbliższym okrętem udała się do Ha-
wru, skąd najpośpieszniejszym kurjerem 
na świecie, w trzy zaledwie godziny, był? 
już w Paryżu. 

W pół doby później wylądowała na 
lotnisku w Warszawie. Nie miała ze so
bą bagaży, prócz ręcznego neseseru. Pra
wie, wszystkie ruchomości zostawiła na 
Florydzie, śpiesząc gorączkowo do krain 
jakgdyby brała udział w wyścigu z lo
sem. . 

Zamieszkała w Warszawie w bogoboj
nym pensjonacie, gdzie miała za sąsiadów 
paru emerytów bezrodzinnych, jakąś ary
stokratyczną zakonnicę i dwie stare pan
ny. Czuła się tu o tyle bezpieczna, że 
wiedziała, iż nikt z sąsiadów nie domyśli 
słę, kim jest szanowna księżna Cieszyń
ska, a przez to będzie mogła zachować 
incognito. 

Rozpoczęła gorączkowo poszukiwać 
Frani, Niestety, zapomniała, Jak się na
zywał pan młodv. gdy była na ślubie by
łej koleżanki. (Tak ją to mało Wtedy ob
chodziło). A przecież Lepn musiał miesz
kać z pewnością przy siostrze. Jeżeli 
żył... •'•M(iM:-.. 

Okropne przypuszczenie, Żc ten kale
ka nie żyje odebrało Lodzi energję na ca

łą dobę. Zachorowała i położyła się do 
łóżka. Gorączkowała I w maHgnle w i 
działa Leona, wyciągającego ku niej swą 
zniekształconą wybuchem granatu, twarz. 
Łkała spazmatycznie, wyciągając do zja
wy ręce... Pożądała niesamowitej piesz
czoty pierwotnego mężczyzny, żywioło-

. wego oddania się temu, którym niegdyś 
wzgardziła, a który jeden jedyny kochał 
ją i pragnął szczerze. 

Gdy tylko przyszła nieco do siebie, 
rozpoczęła ze zdwojoną energją wędrów
kę po komisarjatach, biurach prywatnych 
detektywów, redakcjach, gdzie umiesz
czała ogłoszenia w dziale „Poszukiwanie 
rodzin". W biurze adresowym nie znala
zła Leona Siekierki. 

— Wyjechał, lub może nie żyje,— zro
bił przypuszczenie urzędnik, gdy zapew
niała, iż przed laty mieszkał taki w War
szawie. 

Zaczęli sie kręcić koło niej różni wy
drwigrosze, którzy robiąc jej nadzieję, 
wymagali ciągle pieniędzy na wyjazdy, 
korespondencje i inne koszta w związku 
z poszukiwaniem Leona, na którego tro
pie niby już byli. 

Miała się właśnie spotkać z jakąś byłą 
obywatelką ziemską, która trudniła się 
teraz różnemi komisowemi sprawami I 
zainteresowała się również wynalezie
niem poszukiwanego przez Lodzie męż
czyzny. Jechała dorożką do cukicrenki, 
w której była obywatelka załatwiała swo
je liczne interesy, jak: stręczcnłe miesz
kań, wyszukiwanie pożyczek, sprzedaż i 
parcelacja majątków. 

fD. c n.) 
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Dzień V lodzi. Największem szczęściem na ziemi, 
jest wzajemna miłość dwojga ludzi. 

Skoki na nierównym 
terenie 

Nieodpowiednia zabawa dzieci 
W dniu wczorajszym na placu budowy 

.domu mieszkalnego przy u i cy Pfefera 47, 
bawtilla się 

gromadka chłopców, 
biegając po założonych fundamentach, ska 
cząc poprzez góry nagromadzonego pias
ku i t. d. W pewimej chwili ktoś zapropo
nował skoki przez cztworobok ułożonej ce
gły. iNeodpowOedmia zabawia zakończona 
została nOeszczęślwiie. Podczas skoku Je
den czworobok cegły osunął się i przy
gniótł ll-r&truego 

Włodzimierza Michałkiewicza, 
syna robotnika, zamieszkałego przy ulicy 
Bocznej 15. Ghłopifiec uległ złamaniu pra
wego udał 'Jęczącego z bólu chłopca wy
dobył! z pod cegteł koledzy. Zawezwano 
karetkę pogotowia ratunkowego Kasy 
Cho&ych. 

Lekarz po nałożeniu opatrunku tirac-
AKhomriajacego nieszczęśliwego chłopca 
odwiózł do szpitala dizieciecego Anny -
Marii. 

Zamaskowana grzecz
ność młodzieńca. 
Zdradzieckie uderzenie 

w plecy. 
Wczoraj wieczorem Stefanja Gakzak, 

zamieszkaiła przy ulicy Zaraewstoiej 50, 
wychodząc z tramwaju przy zbiegu ulicy 
Radwańskiej i Żeromskiego potknęła się 

t upadła. 
Pani G. pośpieszył z pomocą jakiś mło

dy mężczyzna i podniósłszy ją posadził 
na ławce w akii; tuż przy parku Poniatow
skiego. Nieznajomy po tym czynie skłonił 
się grzecznie i odszedł. 

Pani G. w chwlllę później zauważyła 
brak torebki 

zjkłikudziesięoiiu złotemi. Zaczęła wzywać 
pomocy. Pierwszy znalazł się przy niej 
ójw grzeczny rnłodteflenjec. Kflediy mu opo-
wiledzaala powód alarmu schylił się L wraz 
z poszkodowaną 

zaczął poszukiwania. 
AżSnaigle Stefania Gaiczak poczuła silne 
oderaewe w plecy. Odwróciła silę czem-
prędzej aby stwierdzić, że młodaiieniiec ów 
już 

przesadza płot. 
' Pomimo interwencji pofflcjil złodzieja 
me złapano. 

Nie szuka] zaczepki 
w lesie 

bo źle na tern wyjdziesz! 
Mimo niepewnej pogody Stanisław 

Chruściak, zamieszkały przy ulicy Napiór 
kowskiego 91. wybrał się wczoraj 

do łagiewnlckiezo lasu. 
Z poseatku chodził po zaroślach szukając 
ciekawszych okazów roślin, nóźniej jed
nak zaszył się w krzaki i wydobywszy z 
kieszeni buteleczkę zaczął popijać wódkę 
Po pewnym czasie odezwała sie w nim 
żyłka awanturnika', wiec zaczął „przyga-
dvwać - ; innym spacerowiczom. Ci nie 
chcąc wywoływać bójki w milczeniu prze 
chodzili mimo niego- Znaleźli sie jednak 
tacv 

którzy zareagowali. 
Chruściak bity kijami i pięściami padł 

nieprzytomny na ziemię. Nieprzytomnego 
Chruściaka znaleźli przechodnie i prze
wieźli go na stacje miejskiego pogotowia 
ratunkowego w Łodzi. 

Lekarz po udzieleniu pomocy odwiózł 
poturbowanego nijaka 

do domu. Sprawców pobicia poszukuje 
policja. 

Ubiegłej nocy mlieszkańcy domu przy 
uMcy Obywatelskiej 74 byli świadkami 

niecodziennej awantury. 
Stefan i Kazatrmera Jabłkowscy, zamie

szkali na parterze często wliedte z sobą 
spory i bójki 

Wczoraj pod nieobecność żcny Jabl-
kowski zaprosił do siebie jakąś kobietę. 
0 północy Jabłkoiwska wróciła do domu 
1 ujrzawszy intruza w spódnicy, pochwy-
dła długą szczoltkę ii zaczęła ndą bić 

Dwuznaczna odpowiedź. 

Zosia: — Ten pochłaniacz kurzu przydałby się do twego ubranka. 
Jasia: — O — zbyteczne. Mnie trzepie zawsze tatuś, 

Niepokój wśród gąsek. 
Manewr czujnego dozorcy. 

Ubiegłej nocy dozorca dóI Heuslera, 
na Bałutach, gdzie handlarze zazwyczaj 
zamykają w specjalnych komórkach gęsi, 
stwierdził jakiś dziwny niepokój wśród 
ptactwa. Dozorca uzbroiwszy sie tedy w 
kij i latarkę, wyszedł z mieszkania- W 
tym momencie z kurnika wybiegł jakiś 
osobnik i porzuciwszy 2 gesi z poukręca-
nemi głowami, zaczął uciekać. Dozorca 

wszczął pościg, a kiedy spostrzegł, żc tru 
dno go będzie złapać rzucił mu 

pod nogi ki i . 
Uciekający padł na ziemie. Złodziejem 
okazał sie Herszci Maiak. bez stałego 
miejsca zamieszkania. Po przeorowadzo-
nem dochodzeniu policja odesłała go do 
dyspozycji władz sądowych. 

Pociski z... gotowanego mięsa. 
Skutki rannej wizyty. 

Wczoraj rano Matylda Brungowa, za
mieszkała przy ulicy Nowo - Katnej 53, od 
wiedziła swą sąsiadkę niejaka Władysła
wę Misiacka. 

Ta rada była z odwiedzin sąsiadki, kie 
dy jednak Brungowa orzez nieostrożność 
2 rzuciła z pieca garnek z rosołem 

zapłonęła gniewem. 
Brungowa zaczęła sąsiadkę przepraszać, 
co miast uspokoić podnieciło tylko Misia
cka. Straciła wreszcie panowanie nad so

bą i pozbierawszy kawałki mięsa z podło 
gi zaczęła rzucać niemi w Brungowa. Po 
mięsie poleciał 

żelazny garnek. 
Brungowa z rozbitem czołem, upadła 

na podłogę. Zawezwany lekarz miejskie
go pogotowia ratunkowego po nałożeniu 
opatrunku pozostawił ja na miejscu. 

Powiadomiona o wynadku oolicja po
ciągnęła krewka Misiacka do odpowie
dzialności sadowej. 

Sześć wypadków jednego dnia. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 4 czerwca. — W ciągu dnia 
wczorajszego w kronice miejskiego pogo
towia ratunkowego zanotowano następu
jące wypadki: 

Na ulicy Pomorskiej przygnieciony zo
stał spadającą belką 25-letni 

Brunon Czernik, 
robotnik, zamieszkały przy ulicy Brze
zińskiej 48. Czernik odniósł rany głowy. 
Karetką pogotowia odwieziono go do do
mu. 

• • • 
W mieszkaniu własnem przy ulicy 

Wólczańskiej 110 otruł się luminalem 
56-letni 

Henryk Gutkowski, 
robotnik. Lekarz pogotowia ratunkowe
go po przepłókaniu żołądka odwiózł Gut
kowskiego do szpitala. . • • 

Przy zbiegu ul. Sierakowskiego i E-
kierta uderzony został nożem w plecy 31 -
letni 

Jan Korpiak, 
robotnik, zamieszkały przy ul. Srebrnej 11 
Karetką pogotowia odwieziono Korpiaka 
do domu. . . . 

W bójkach odnieśli rany 21-letni 
Kempę. 

robotnik, zamieszkały przy ul. Modrej 5. 

21-letnia Leonja Leparak (Smugowa 10), 
31-letnia Anna Chlorczak (Fajfra 7), 29-
letnia Helena Nowacka, 36-letni Piotr 
Szewczyk i 24-letnia Helena Szewczyk, 
zamieszkali przy ul. Tokarzewskiego 8. 

Pomocy udzielił im lekarz pogotowia 
ratunkowego. 

• * • 
Na ul. Lutomierskiej przejechany przez 

samochód, 5-letni Majer Ferder, zamiesz
kały przy ul. Zgierskiej 20, uległ okale
czeniu nóg. Karetką pogotowia ratunko
wego odwieziono go do domu. 

• • • 
Na ul. Pomorskiej spadł z roweru, u-

legając złamaniu nogi 17-letni 
Izrael Gelbart, 

tapicer, zamieszkały przy u!. Kilińskiego 
19. Odwieziono go do szpitala miejskiego 
przy ul. Drewnowskiej. 

czutą parę. 
Przestraszony Jablkowski wyskoczył 

przez okno, a za nim jego przyjaciółka. 
Jabłkowska z tłumem zaalarmowanych 
tą niepowszednią awanturą sąsiadów, za
częła gonić roznieglllżowaną parkę. Na uli
cy nieznajomej udało się skryć w jakiem ś 
mieszkaniu. Jabłkowskl natomiast pochwy 
eony przez sąsiadów odprowadzony został 
do domu, gdzie mu żona sprawiła taką ła
źnię, że długo popamięta swą eskapadę. 

Trup mm na 
Samobójstwo czy wypadek? 

Z Częstochowy donoszą: 
Na linii Częstochowa — Herby obole 

przejazdu na Stradomiu pociąg towaro
wy, zdążający od strony Herb. najechał 
r.a jakiegoś młodzieńca, który, wskutek 

Tajemnica celi więziennej* 
Z Poznania donoszą: 
Niejaki Stanisław Kaliski został w svfl> 

im czasie zasądzony za fałszowanie d°* 
kumentów firmy Richter i Robert 

na 2 miesiące wiezienia-
Ody przyszło wezwanie z sadu. do wW' 
/ienia zgłosił sie Jan Pawłowski, który 
odsiedział karę za Kaliskiego i miał otrzy 
mać za to tygodniówkę. 

Zamiana ta nie zwróciła niczyjej uW* 
gi i dopiero przypadek naprow/adził 1 1 3 

ujawnienie karygodnej manipulacji. Mia
nowicie gdy przed pewnym czasem P a ' 
wlowskl przepadł bez wieści, zaniepoko
jona rodzina zaczęła poszukiwać i stwief 
dziła. że Pawłowski odsiadywał karę 

za swego przyjaciela. 
Obecnie nowoczesnego „altruistę" P* 

szukuje policja, ponieważ zarzucono mu 
wprowadzenie w błąd władz więzieP' 
r.ych, a według prawa podobne zastęp
stwo nie jest dozwolone bez względu U* 
to. czy robi sic fe z dobrego serca, cz? 
też za... tygodniówkę. 

Pompatyczne komunikaty 
Melpomena przed stu laty. 
Dzisiejsze fcomanlkaty teatralne ni* 

grzeszą, jak wiadomo, zbytnią pomysfo* 
wością. Główną ich treść stanowi twiet/'' 
dzenie, że każda sztuka jest żywo okla
skiwana i zapełnia teatr po brzegi (hm!)*] 
a po za tem używanie takich przymiotni* 
ków, jak „piękna, przepiękna, arcymelO"! 
dyjna, przebogata" etc. 

Styl komunikatów z przed 100 laty by' 
oczywiście 

bardzie] pompatyczny, 
choć w Irmym rodzaju. Próbkę tego daje 
ogłoszenie teatru lwowskiego z r. 182ftj 
zapowiadające wyjazd „ t rupy" na letnifl 
wywczasy. 

„Gorąca gwiazda lipca, wypłoszywsZW 
mieszkańców Lwowa w miejsca chłodl 
ne, w których Hygea zwykła podawać | 

czarę zdrowia, 
wypłoszyła zarazem i aktorów polskicttj 
którzy się zwyczajnie, jak cień ciała, pU* 
bliczności trzymają. Znakomita częśź 
kempanji z wyborem sztuk, udała się nl! 
zachód (do Tarnowa), gdzie jej chłodny 
Hesperus nadziei ma powiewać..." 

Z życia Związku 
Oficerów Rezerwy 

Rzeczypospolitej Polskiej. 
Z inicjatywy zarządu tdt. oddziału Zw. Ołfc 

Rez. RzeczypospoMtej Polskiej powstała komisk" 
organizacyjna „Legjorm" w skład której wchodu 
prezes ppłk. rez. M. Dlenstl-Dąbrawa, prezes Z* ' 
Inwalidów, Pawlak i por. rez. M. Łabodziński. 

Na ostataiem zebraniu deklaracje przystąpienia 
do „Legionu" w Łodzi zgłosiły: Związek Oflc. 
Re*. Rzplitej, okręg łódzki, Okręgowy Łódzki Zw. 
Inwalidów, Związek Hallerczyków, Związek Dow
borczyków, następnie do dnia 20 czerwca r. b. po-
powzicciu odpowiednich uchwał chęć przystąpie
nia juz wyraziły Łódzki Zw. Podoficerów Rezerwy, 
oraz Stowarzyszenie Emerytów Wojskowych. 

Uroczystość podpisania aktu zjednoczenia na* 
stąpi w dniu 24 czerwca r. b. 

W dniu 16 i 17 czerwca r. b. odbędzie się wal- I 
jry zjazd delegatów oficerów rezerwy Rzplitej Pol
skiej w Toruniu, na który zostali wydelegowani t 
Łodzi prezes ppłk. rez. M. Oiensti-Dąbrowa, wice 
prezes mjr. rez. K. Szh-imeT. Po za tem udział vt 
zjeździe bierze około 15-tu członków z okręgu i 
łódzkiego. 

Ostatni termin zgłoszeń uczestników upływa m 
dniu 9 czerwca r. b., w którym to dniu odbędzie 
się walne zebranie tut. okresu. 

Dzięki ofiarności dyr. Teatru Miejskiego p. Bo••« 
lcsława Gorczyńskiego, członkowie tut. związku | 
otrzymali 50 proc. zniżkę na przedstawiema Tea
tru Miejskiego. Kupony zniżkowe wydaje sekre
tariat we wtorki i piątki każdego tygodnia od i 
W-ej do 21-ej. 

zmiażdżenia klatki piersiowej przez ko ł^ 
wagonów. 

poniósł śmierć 
na miejscu. Obok zmasakrowanych 
zwłok stał nieuszkodzony rower. 

W dochodzeniu policyinem ustalono, 
iż denatem jest 17-letni Adam Albrychto \ 
wicz. uczeń powszechnej szkołv kolejo
wej. Zagadką jest, czy zaszedł tu jedynie 
nieszczęśliwy wypadek. czv też 

fakt samobójstwa, 
chociaż wszelkie dane wskazują na to. żc 
denat sam położył sie na-szwittch k le jo 
wych. — Dalsze śledztwo w toku. i 
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PIOL I 
Piłka nożna w spot 

Wyrazimy, benjaminkh 
tycznego. Daje ona 1 

zadowolenia, emocji or 
do uprawiania sportu. I 
władnie w Polsce. Są 
yidz mimo przegrane 
z boiska zadowolony, 8 
kunsztu i sportowego z 
Przeciwników. Zawoc 
jest-coraz mniej, stąd 
mniej zainteresowania 
sportu piłkarskiego. 

Liga, składająca sic 
r z 15 klubów wytwórz: 

boiskach stają się wi 
cyrkowem, niż zawo 
Gracze w obawie prze 
toyślnie, zbyt się wys 
nogi, kopią się wzaj 
itp Kluby za* w oba1 

sy niższej czynią wsz 
mać się w Lidze, gdys 
kluby 2ostaną wyellm 

' Masy. Obawa przed i 
• łęrjalrych klubu, zniew 

członków do czynienia 
skaperowanla dla swo 
graczy, choćby oni p 
końca kraju. Ten nie 

: ferowany przez najw: 
.piłkarską P. Z. P. N., i 
; kim niemal klubom. ( 
łiieprzywiązani do bar 

-siebie tego, co spor 
. nien. Grają, aby grać, 
łsawody odbyć, stąd mi 
sach porażek, moc pr 
granych itp. nlespodzi; 

Wszystkie powyżs2 
ły mi się po ostatnich 
nikacli ligowych. W 
sk:ch ta sama drużyna, 

Wt iym czasem skand; 
niecz, potrafiła zdobyć 
zadowoliła widza. 

Walki ligowe wkre 
bojów niesportowych, 
^ilkt nie Jest w stanie 
ten kołowrót weszli rt 
l igowi: i oni zaintereso 
Strzojtw i ich interesuji 
z i spadek do niższej kh 
kach dziś znajdują się 
nego klubu. 

Niedawno, bo tydzl 
czcząc w Łodzi u Turys 
'dzięki słabemu sędziov 
łia. dziś znów notujem 
«lek z tą tylko różnicą, 
fcędzia meczu Hasmom 
raźnie skrzywdził Iwo 
bramkę Turystom, kiei 
siatki nie wpadła. Ter 
;wał, że Hasmonea, pro 
dy przegrała w stosunl 
Już o tem, że podyktc 
Pośredni był dziełem i 
który zmusił leżą 
1 piłką do powstania. \ 
atakowany, przebiegł : 
2 kroki, co w myśl prz 

Jest niedozwolone. Sę 
niał o tem, że bramkar: 
źeć z piłka w ciągu cał 
że obowiązkiem arbitn 
czasu, w jakim piłka ni< 

„ten powinien odliczyć. 
Na zawodach zagrar 

Padek taki. że mecz w: 
Sty musiał.sję odbyć 
Kdyż w tymtdniu trwał 
? g o d z i l i 15 minut. 
, Dopuszczenie do ch 
dzenia gry.'dyskusja s 
>ni, brak decyzji i ener 
!'ia w pbre, uczyniło z 

istne widowisko c\ 
tzas nadał gracz, które 
'u'k. Publiczność zdoin 
wvxszego stopnia w 
Udział. Policja tu i tai 
j|ie mogąc sobie dać ra 
«zami. Ten stan rzecz 
THiHMcznego potępienia 
Śftfl sportowych do w 
J% pod adresem p. Prz 
"bsolutnie do prowadzę 
>vvch nie nadaje się. 1 
lJzjć\ że p. Przeworski 
"ził zawody, jednak wi 
rjrzckona*mt.©puściło b< 
^ry duży pisać nie bedt 
IJSSgp* łatwo można z( 
^aia ona na najniższyr 
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celi więziennej. 
losza: 
w Kaliski został w swo 
nv za fałszowanie <W* 
ichter i Robert 
lace wlezienia* 
wanie z sadu. do wie' 
Jan Pawłowski, który 
Kaliskiego i miał otrzy 
Jwke. 
zwróciła niczyjej uwa 
jadek nanrou/adzil n 3 

dnej manipulacji. 
[ pewnym czasem P 8 ' 
bez wieści, zaniepoko-
la poszukiwać i stwier 
ci odsiadywał kart? 
> przyjaciela, 
zesnego ..altruistę" P° 
rtieważ zarzucono mu 
blad władz więzieft-

rawa podobne zasteP' 
solone bez względu f 
z dobrego serca, czy; 

rke. , | 

ie komunikaty 
przed stu laty. 
unikaty teatralne n'e 

•mo, zbytnią pomysło* 
:h treść stanowi twier; 
ztuka jest żywo okla* 
teatr po brzegi (hm w 

tnie takich przymiotni* 
>rzepiękna, arcymelO"! 
etc. 
w z przed 100 laty by', 

K>mpatyczny, 
:aju. Próbkę tego daje 
wowskiego z r. lS2ft 
lazd „ trupy" na letnie 

a lipca, wypłoszywszy 
wa w miejsca chłódł 
;ea zwykła podawać 
zdrowia, 
m i aktorów polskich* 
nie, jak cień ciała, pu\ 
ią. Znakomita częś* 
•m sztuk, udała się na 
va), gdzie jej chłodny 
ią powiewać..." 

Związku 
/ Rezerwy 
>iitej Polskiej. 
la tat. oddriału Zw. Ołfc' 
Polskiej powstała komisja 
" w skład której wchodzi 
Mistl-Dajbrowa, prezes Z * 
r. rez. M. Łatoadzińskl. 
iu deklaracje przystąpienia 

zgłosiły: Związek OfłC< 
tki. Okręgowy Łódzki Zw-
1 orczyków. Związek Dow* 
) dnia 20 czerwca r. b. po 
i uchwał chęć przystąpić 
Zw. Podoficerów Rezerwo 
lerytów Wojskowych, 
jła akta zjednoczenia na-
i r. b. 
rca r. b. odbędzie się wat-
rów rezerwy Rzplitej Pol-, 
y aostałf wydelegowani z 
M. Diensti-Dąbrowa, wice 
ner. Po za tem udział w 
5-tu członków z okręgu; 

eń uczestników upływa w 
którym to drrlu odbędzie 
kręgu. 
Teatru Mtejskiiego p. Bo 
członkowie tut. związku 

e na przedstawlewa Tea-
zniżkowe wydaje sekre^ 
każdego tygodnia od g 

iersiowej przez koła^ 

śmierć 
c zmasakrov/anycl: 
zony rower, 
olicyjnem ustalono, I 
tni Adam Albrychto j 
:hnei szkołv kolejowi 
y zaszedł tu jedynie j :ck. czv też 
(bóistwa. 
e wskazują na to, że 
i na- szroittch kwtejo-
ztwo w toku. 

1 SPORT. 1 

F I O L E T O W I NA 9 - e m M I E J S C U . 
Turyści — Hasmonea 3 : 2 (0:1). 

I 

Piłka nożna w sporcie jest, że sie tak 
wyrazimy, benjaminkiem wychowania f i 
zycznego. Daje ona widzom maksimum 
zadowolenia, emocji oraz podnieca innych 
do uprawiania sportu. Króluje też wszech • 
władnie w Polsce. Są mecze, z których 
^idz mimo przegranej pupila, wychodzi 
z boiska zadowolony, gdyż był świadkiem 
kunsztu I sportowego zmagania się dwóch 
przeciwników. Zawodów takich jednak 
Jest-coraz mniej, stąd mniej publiczności, 
mniej zainteresowania oraz niechęć do 
sportu piłkarskiego. 

. Liga, składająca się w roku bieżącym 
• l 15 klubów wytworzyła to, że walki na 

boiskach stają się więcej widowiskiem 
cyrkowem, niż zawodami sportowemi. 
Oracze w obawie przegranej walczą bez
myślnie, zbyt się wysilają, łamią sobie 
nogi, kopią się wzajemnie, wymyślają 
itp Kluby zaś w obawie spadku do kla
sy niższej czynią wszystko, aby utrzy
mać się w Lidze, gdyż w roku 1928 aż 3 
kluby zostaną wyeliminowane z extra 
Masy. Obawa przed utratą podstaw ma-

1 terjalrych klubu, zniewala poszczególnych 
członków do czynienia starań w kierunku 
Skaperowania dla swoich barw dobrych 
graczy, choćby oni pochodzili z innego 
końca kraju. Ten niezdrowy objaw, to-

: ferowany przez najwyższą magistrature 
piłkarską P. Z. P. N., udzielił się wszyst-

• kim niemal klubom. Gracze przeceniani. 
t łneprzywiązani do barw, nigdy nie dadzą 
' • i siebie tego, co sportowiec dać powi

nien. Grają, aby grać, aby obowiązkowe 
'Zawody odbyć, stąd moc w ostatnich cza
sach porażek, moc przypadkowych wy
granych itp. niespodzianek. 

Wszystkie powyższe refleksje nasunę
ły mi się po ostatnich sensacyjnych wy
nikach ligowych. W meczach towarzy
skich ta sama drużyna, która przed nieda
wnym czasem skandalicznie przegrała 

'Ulecz, potrafiła zdobyć się na grę fair i 
Zadowoliła widza. 

Walki ligowe wkroczyły dziś w fazę 
••fcojów niesportowych, których narazfr 
Wkt nie jest w stanie przerwać, gdyż w 
ten kołowrót weszli również I sędziowie 
l igowi: i oni zainteresowali się tabelą mi
strzostw 1 ich Interesuje mocno komu gro
zi spadek do niższej klasy. W ich też rę
kach dziś znajdują się losy tego czy In
nego klubu. 

Niedawno, bo tydzień temu Śląsk, go
szcząc w Łodzi u Turystów przegrał mecz 
dzięki słabemu sędziowaniu p. Luśtgarte-
ga. dziś znów notujemy podobny wypa-
(Oek z tą tylko różnicą, że p. Przeworski, 
Sędzia meczu Hasmonea — Turyści wy 
raźnie skrzywdził lwowian, przyznając 
bramkę Turystom, kiedy naprawdę do 
siatki nie wpadła. Ten moment zdecydo
wał, że Hasmonea, prowadząc 2:0 zawo
dy przegrała w stosunku 3:2, nie mówiąc 
łuż o tem, że podyktowany rzut wolny 
Pośredni był dziełem p. Przeworski ego, 
który zmusił leżącego bramkarza 
P niłką dó powstania, dzięki czemu silnie 
atakowany, przebiegł z piłką więcej niż 
2 kroki, co w myśl przepisów piłkarskich 
iest niedozwolone. Sędzia snać zapom
niał o tcm, że bramkarzowi wolno jest le
żeć z piłka W ciągu całego nawet meczu., 
ze obowiązkiem arbitra jest stwierdzenie 
czasu, w jakim piłka nie jest w grze i czas 

. ten powinien odliczyć. 
Na zawodach zagranicą zdarzył się wy 

Padek taki. że mecz wskutek przewlekłej 
fcry musiał.sję odbyć w irmym terminie, 
Kdyż w tymtdniu trwał miast 90 minut — 
2 g o d z i l i 15 minut. 
| Dopuszczenie do chaotycznego prowa 
dzenia gry,' dyskusja sędziego z gracza
mi, brak decyzji i energicznego wkracza
nia w porę. uczyniło z wczorajszego me
czu istne widowisko cyrkowe- Co pewien 
czas padał gracz, którego utracił przeciw
nik. Publiczność zdenerwowana do naj
wyższego stopnia w grze brata żywy 
Udział. Policja tu i tam interweniowała, 
nic mogąc sobie dać rady z krewkimi w i 
dzami. Ten stan rzeczy zmusza mnie do 
'•'•'Micznego polepienia tego rodzaju zma-
t : j ł " sportowych do wyrażenia ubolewa
ją ood adresem p. Przeworskiego, który 
|osolutnie do prowadzenia zawodów ligowych nie nadaje sie. Nie chcemy twier-
S#ć, że p, Przeworski stronniczo prowa
dził zawody, jednak wielu widzów w tem 
nrz(.'konaij?ii. opuściło boisko. O przebiegu 
,^'y duży pisać nie będę. bowiem z powyż 
"?e.Ko, łatwo można zorientować się. że 
^Hia ona na najniższym poziomie, że by

ła to walka na śmierć i życie. Wynik z 
powodu nienormalnej gry nie może być 
nazwany miernikiem sił. 

Pierwsza połowa daje Turystom wie
le okazyj do uzyskania bramek, atak jed
nak złożony z Hermansa. Baiczewskiego, 
Ałaszcwskiego I I . Stolarskiego i Franku
ją dziwnie zachował sie ood bramka prze 
clwnika. nawe z 2 kroków nie trafili na
pastnicy do pustej bramki. Hasmonea od
wrotnie rzutami wolnemi nieraz z poło
wy boiska wytwarzała niebezpieczne sy
tuacje. Po jednym z wielu rzutów Steur-
mana, wypuszczona przez Rapoporta pił
kę pakuje Krumholtz do siatki. Do przer
wy 1 -0 dla Hasmonci. 

Po zmianie pół obraz gry zmienia sio 
do tego stopnia, że Hasmonea już w pierw
szym kwadransie po pięknym solo-biegu 
Steuermana podwyższa wynik do 2:0, 
jednak nieopatrznie przechodzi do ofenzy-
wy. Fioletowi nadwyrężaja sie. przygnia 
tają przeciwnika do bramki, zmuszają for 
malnie go do kapitulacji. Hasmonea broni 
sie heroicznie, przeciąga jak może grę i 

wreszefe następuje punkt kulminacyjny-. 
Bałczewski atakuje bramkarza, ten pada, 
na interwencje sędziego wstaje, przebie
ga więcej niż 2 kroki, rzut wolny pośred
ni ; strzela Karasiak w nogi obrońcy piłka 
odbita dotyka zewnętrznej strony po
przeczki i gwizd oznajmia uzyskanie 
pierwszego punktu dla Turystów. W sze
regach Hasmonei i na trybunach, kpnster-
nacja brawa i krzyki publiczności, że go-
ala nie było, jednak piłka wędruje Pa śro
dek i gra toczy się dalej w chaosie, fau
lach i targach. Turyści nadal atakują, 
moc kornerów niewykorzystywanych, 

' szereg pozycyj spalonych i piędzi druga 
wyrównywujaca bramka. Wrzawa, kłót
nia i sędzią o czas; simy przebój ataku 
ostatnia minuta gry. jeden „ t run" pozosta 
wlony na polu po za atakiem* strzał i pił
ka znów drga w siatce.,ZwV«iestwo Tu
rystów zdecydowane. Jeszcze kilka po
ciągnięć i koniec meczu; 

Takich zawodów jeszcze fit Łodzi nie 
widziałem.. • 

Koz. 

Ameryka — Łódź. 
Poniedziałkowy mecz reprezentacyjny. 

W dniu wczorajszym na zawody Tu
ryści — Hasmonea przybył do Łodzi de
legat P. Z. P. N. p. Feja, który obecnym 
tam członkom zarządu Ł. Z. O. P. N. za: 
proponował, by..w,najbliższy paiMtedKiiajłęk 
w Łodzi odbyły silę zawody pomflędzy re
prezentacjami Ameryki f Łodfeii,. Po omó
wieniu warunków społkanUe to akcepto

wano, tak, że Łódź będziie milaiła nflelada 
sensację. 

Szczegóły tej ciekawej fowwiez-y poda
my w numerze jutrzejszym. Nadinieiwć na
leży, że Ameryka w niedzielę rozegra mię 
dzypańslwowy mecz-z-Polskąw Warsza-
|wxe. •, -t;-

Międzynarodowe wyścigi kolarskie 
w Helenowie. 

Pięhne zwycięstwo członka Ł. K. S. 
W pierwszych torowych zawodach ko 

larskich ujrzeliśmy najlepszych jeźdźców 
Polski l kilku zagranicznych. Impreza u-
dana. Publiczności mało. Z jeźdźców za 
granicznych wyróżnić najeży Marcela Jea 
na (Francja) i v. Massenhovena (Belgja). 
W biegach dystansowych z kolarzy pol
skich najlepiej sjłisał się Reul z Ł.K.S., któ 
ry obecnie znajduje się w doskonałej for
mie. Koszutzkf dobry tylko w biegach 
sprinterowskich. Mistrz Polski Szmidt o-
raz Podgórski zawiedli na całej linjl. Z 
zawodników Unionu najlepszy Pusch. W y 
niki wyścigów następujące: 

Wyścig sprinterowski: w finale pierw 
sze miejsce zajął Pusch (Union) w czasie 
14.2 przed Plackiem (Ł.K.S.) I Frankusem 
(Union). 

Międzynarodowe criterjum sprinterów 
Po pięciu przedbiegach w finale pierw

szym o trzecie i czwarte miejsce zwycię
stwo osiągnął Reul (Ł.K.S.) w czasie 13:6 
przed Einsiedel (Niemcy). W finale dru
gim pierwsze i drugie miejsce zwyciężył 
Marcel Jean (Francja) w czasie 13.4 przed 
Koszutzkim. 

Deml-fond pierwszy 4.000 mtr. z trze
ma,, finiszami, pierwsze mjejsce zajął 
Pusch (Union) 20 pn.t„ 2)Szerjfcld (Rapid) 
4 pnt. 

Deml-fond I I . 1) Podgórski (Warsza
wa) 13 pnt., 2) v. Massenhpye 12 pnt. i Zy 
bert 8 pnt. (Resursa). 

Bieg australijski. 1) Szeufcld (Rapid). 
2) Pcegel (Uąlon) i 3) Kołodziejski (Resur 
sa), • r . 

Międzynarodowy handicap. Zwycię
żył Peegel 21 pnt., 2) Marcel Jean 13 i 
Einsiedel 10 pnt. , -.• 

Po obu stronach siatki. 
Zawody towarzyskie łódzkich szkół średnich. 

Komitet Rodzicielski przy gimn. im. 
F. Szczanieckiei. urządził w sobotę, dnia 
2-go i w niedziele 3-go czerwca szereg 
bardzo ciekawych spotkań w piłkę siatko 
wą i koszykową. Całkowity dochód z im
prezy sportowej jak również I z Ioterji 
urządzonej przez komitet przeznaczony 
został na kolonje letnie dla niezamożnych 
uczenie tego gimnazjum. Aura i publicz
ność w oba dni nadspodziewanie dopisała. 
Warto zanaczyć. że w czasie zawodów 
przygrywała orkiestra gimn. miejskiego 
im. J. Piłsudskiego, pod batuta prof- Kra!-
kowsklego. 

Mecze rozegrano w następującym po
rządku: 

Sobota, dnia 2-go czerwca: 

Siatkówka żeńska: 
1) „Skrzypków ska" — PSPA. 24:22. 

..Skrzypkowska" z dnia na dzień popra
wia się. Wygrała mecz zupełnie zasłuże
nie, choć z mała różnica punktów. U obu 
drużyn za mało wyszkolenia technicz
nego. 

Sędziov/ał p. Kamiński. -

2) „Szcząnlecka" w- „Sobolewska" 
23:26 (8:15) [H:Ul. Do zawodów tych 
stanęły rywalki w najsilniejszych skła
dach. Najciekawszy i najładniejszy mecz 
dnia. „Sobolewska* stanęła do walki z 
chęcią zwycięstwa, tak rzadko u niej w i 
dywaną, to też zwyciężyła zasłużenie-
Pierwsza partia przechodzi ood znakiem 
przewagi „Soboleszczanek". która wy

grywa w stos. 15;8, . idjpfttf,* $p naciętej 
walce, wygrywa „Szczaniecka'* 15:11. 
Ogólny wynik 23-26 dla „Soboleszcza
nek". Sędziował p. Kamiński. 

Koszykówka: 
3) „Piłsudski" — „Zimowski" 20:12 

Pewne i zasłużone zwycięstwo Piłsud-
czyków. Gra ładna i ciekawa* prowadzo
na w żywem tempie. „Piłsudski" nrzewyź 
szał przeciwnika kombinacja i pelnośclu 
rzutów. „Zimowski" w pełnym składzie. 
..Piłsudski' bez Ałaszewskiego i Kosiń
skiego. Sędziował- - prof.; Robakowski. 
Wyróżnił sie Bednarek z „Zimowskiego" 
1 Krauze z „Piłsudskeigo". 

4) „Absolwenci" — „K<iężv Młyn" 
61:11. Druzgocąca przewaga „Absolwen
tów'', którzy przewyższali przeciwnika 
•ęchmeznie i fizycznie- W druż. ,.Księżv 
Młyn" absolutny brak zgrania, Sędziował 
p. Brzeski. 

Niedziela, dnia 3 czerwca. 
Siatkówka żeńska: 

1) „Skrzypkowska" — „Kombinowa
na" 30:22. Zwyciężyła zasłużenie „Skrzyp 
kowska". W drużynie „Kombinowanej' 
brak zrozumienia u poszczególnych za
wodniczek. Sędziował -p. KamińskŁs 

2) „Szczaniecka"- —> ..Sobolewska" 
30:19 (15:9) (15:10).. Drużyna „Sobolew
skiej"' grała poniżej svyei-fórttAn: i bez am
bicji1. Widać zadow-oliiifcjsie sobotnicm 
zwycięstwem. „Szczaniecka" o całą klasę 

I. F. C. nie ma rywala. 
Porażka Wisły. 

Warszawa. Warszawianka — Czarni 
3:3 (:2). Wynik remisowy odpowiada 
przebiegów? gry. Bramki uzyskali Chmie 
lewski2, Olejnik 1, dJa Warszawianki Lu-
xemburg 21 Jung 1: Sędzia Sełd^ęr. War
szawianka nie wykorzystała rzutu karne-
go: .. . . v i 

Poznań. Warta — Polon ja 4:1 (2:1) 
Bramki zdobyli: Przybysz 2, Szerfke i 
Slaliński. Dla Polonji Lołh. Sędzia Rut
kowski. 

Katowice. Ruch — T.K.S. 2:1 (1:1). 
Bramki zdobyli Katzy i Kałużą, ola-T-K-S. 
Cieszyński. Sędzia Nawrocki. 

Kraków. Cracovia — Wisła 2:1 (2:0). 
Wobec 20.000 publiczności rozegrane w 
Krakowie „derby" lokalne o mistrzostwo 
ligi, przyniosły zasłużone zwycięstwo Cra 
covi. Sędzia kpi. Baran. 

Lwów. Pogoń — I. F. C. 1:2 (1:2). Po 
goń przegrała z I.F.C. zasłużenie. Bram
ki zdobyli Kozak II i Pośpiech. Dla Pogoni 
Maurer. Sędzia dr. Lustgarteń. , t , 

Dzień P. Z. P. l i . 
Reprezentacja Lłoi -• 
Reprezentacja kl. A. 

W czwartek, 7 czerwca na terenfte ca
łego Ł. Z. O. P. N. od'będą sflę zawody pU-
Ucarskte na rzecz'P. Z. P. N. I: 
• • Wszystkie zawody, o r^ltłraoat-wto od-

iwołiamo. 
Na prerwszy plan wyWjJla S9ę mecz -w 

.Łocltzij pomilędzy reprezentaioią kkibów f i 
gowych a reprezentacją k l . A . 

Szczegóły, jutro. _ '' ' 

Bieg na 105 kim. 
z udziałem łodzian 

w Warszawie. 
Rozegrany na szosie Jabłonna — 

Strug doroczny bieg „Expresu Poranne
go" na dystansie 105 kim. wygrał Kali
nowski (WTC.) w czasie 3.15.09.8. Łodzią 
nie zajęli następujące miejsca Mrjb^owlcz 
(TZS.) czwarte i Słer«ńs4ci szóste. 

INNE MECZE. 
Ł.T.S.G. — G.M.S. 3:1 (1:0). Zwycię

stwo nie zasłużone. G.M.S. grał nadzwy
czaj ambitnie. Sędziował po dłuższej 
praerwie, p. Piotrowski b. dobrze. 

Turyści I-b — Union 6:2 (4:0{. Union 
reprezentował się dobrze. Turyści prowa 
dzą bezapelacyjnie w tabeli mistrzostw. 

Ł.K.S.B.W. — Odrodzenie 4:2 (2:2). 
Piękny sukces byłych workowych. 

Krałt — Oratorium 6:^(2:0). 
• » « 

OLIMP JADA. 
Urugwaj — Niemcy 4:1 

Amsterdam, 3 czerwca. Rozegrany w 
oniu wczorajszym mecz pom. najświet i 

niejszemi drużynami OHmpjady Urugwa
jem i Niemcami zakończył się zwycię
stwem Urugwaju w stosunku 4:1 

TABELA MISTRZOSTW LIGI., 

K L U B F ni
er

. u 
•ot 9 M M 
a 

f tosanek 
bramek pu

nk
- 1

 
łó

w
 1

 

1. I. F. C . 11 9 1 i 34 13 19 
J, Wisła . 10 7 -- 3 32 : 13 14 
3, W.rta . . 8 4 3 1 22 12 11 
4. Cr«eovia . 9 5 1 3 19 44* 11 
5. Polonia 9 5 1 3 !3 19 11 
6. Roeh . , . 10 5 1 4 14 : 18 11 
7. WaMznwUnka 9 3 4 2 16 15 10 
8. Pogoń . , 9 5 — 4 21 W 10 
9. Turyści 11 4 1 6 17 23 9 

10. ' • . 8 4 — 4 18 12 8 
t l . Haimonea . 9 3 1 4 " 18 T 
12. Czarni. . 8 3 1 4 i V i 21 7 
13. Ł. K. S. . 8 1 2 S 10:: 24 • 4 
14. T. K. S. . 8 1 1 6 14 ! . 29 r£, 15. Śląsk . . • . 10 1 1 8 ' -,i 'i 31 3 

Mecz Legja — Czarni przerwany w 
39 minucie przy stanic 1:0 dla Czarnych 
nie jest w tabeli uwzględniony. 

przewyższała przeciwnika. Zwycięstwo 
zupełnie zasłużone. Sędz. p- Szmidtke 

Siatkówka męska, (trółkowy). 
„Kopernik" — „Piłsudski" 2:1 Cl0:9i 

(4:10) (10:4). Mecz bardzo ciekawy, ob 
fitował w szereg pięknych momentów. 
Publiczność gorąco oklaskiwała obie dru
żyny. Zwycięstwo'„Koperników" nie za
służone. „Piłsudski" wystąpił z rezerwą 
Wyróżnili się Hołyszewski z „Koperni
ka" i Janyst z „PiłsudCłyisów". Sędzio
wał p. Feia. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Opłata pocztowa uf*. 

Nr. 132. 

TRTIFTT i i i 
Malarstwa , ^ J J ^ J L G K Slenkje. 

^ wicu J 

t j^a otw,rt" 
Czytelnia af> w Ł O D Z I <*y od rod*. 

ndfofonlcine. ^ V * C * ^ do 33 w 
POLSKA V. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 

pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-eJ wieczór. ' j . 
Mlclskl Kinematograf Oświatowy. 
,,Mogiła Nieznanego Żołnierza" 

Dla młodz. — 
Pcczątek seksów: o eodz. 4. 6, 8 1 10 

.Apollo" — Biała niewolnica 
Początek seansów: o zodz. 4. 6, 8 I 10 

..Caslno" - — ..Bez płótna" 
„C7»rv" — Gdzie pięść dyktuje prawa... 

Początek seansów: o zodz. 4. 6, 8 I 10 

„Corso":—Marjonetki życia 
Pierwszy seans 4-ta. ostafn 930. 

„Dom Ludowy" - Noc Miłości 
Początek przedstawień o zodz. 5 1 pól po poŁ 

„Orand.ktno" - Perła haremu. 
„Imperial" — Tancerka Katarzyny II-ej 
„Luna" — „Tajemnica pięknej pani" 
„Mimoza". -Niewolnica miłości 
..Odeon" - Uwiodłem ci żone 

Pociątek seansów: o godz. 4, 6. 8 l 10 
„Resursa" — „Przeznaczenie" 
„Spłendid". - Gdy się zmysły budzą 

Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

Za kulisami kabaretu. 
POCŁ przedstawień o z. 5.30, 7.15 1 9.30 wteiz. 

Twój urlop spęd/ w obozie Polskiej Y. M. C. A. 
thd Undą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywie-
r.ie. Odpowiednie towarsystwo. Rozrywka. 

TEATR MIEJSKI. 
Ostatnie powtórzenie „Don Juana Tenorio" z 

występem Józefa Węgrzyna odbędzie się w śro
dę. Ceny popularne. Bilety w cukierni Gostom-
skiego. 

„$więto kwitnienia wiśni" Klabunda jutro 30 
cenach, najniższych. 

TEATR KAMERALNY 
Dziś przedstawienie zawieszone. 
JiKtO. środa i czwartek ostatnie powtórzenia 

farsy- .Codziennie o 5-ej". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wieczorem w dalszym ciągu 

świetna melodyjna operetka w 3 aktach „Gejsza", 
która wstępnym bojem zdobyła sobie powodze
nie wśród szeregu operetek wystawionych w bic-
żiicyrr, sezonie doskonałym wykonaniem całego ze 
społu oraz baletu w wykonaniu uczniów i uczenie 
szkoły prof. St. Zaborskiego. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG", 
w ogródku, Ceglelniana 16. 

Dziś dwa przedstawienia premiery rewjl XXI 
V. t. .przeciera się" z udziałem całego zespołu. 

Radjo-kącik 
Poniedziałek, 4-go czerwca. 

Warszawa. 1111 m. 16.25 Tygodniowy przegląd 
komunikacyjny, wygłosi refersnt prasowy min. ko 
munikacj! p. Tadeusz Strzetelski; 16.40 Odczyt p. 
t. „Wytwórczość kraju a obrona państwa", odczyt 
H-gi wygłosi ppułk. sztabu generalnego Bolesław 
Pikusa; 17.20 Odczyt p. t. „Trzeci ogólnopolski 
zjazd geografów we Lwowie" wygłosi naczelnik 
Michał Siwak (z cyklu odczytów organizowanych 
przez Mm. W. R. ! O. P ) ; 17.45 Program dla dzie 
cl. P. Henryk Ładosz opowie „O małych Japoń
czykach"; 18.15 Transmisja muzyki tanecznej: 
19.05 Krnmnikat rolniczy; 19.15 Rozmaitości; 19.35 
Lekcja Języka francuskiego. Lektor p. L. Roqulgnv 
20.15 Koncert wieczorny, poświecony muzyce pol 
sklej. Pccctas przerwy koncertu biuletyn „Messa 
ger Pokcais" w języku francuskim; 22.00, 22.05 I 
22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy, nad pro
gram. 

Aa ratunek JtaljL 

T l 

Słynni podróinicy polarni Roald Amundsen i prof. Frithjof Nansen 
wyruszają na ratunek zaginionej ekspedycji generała Nobile. 

Biatogrodzka skupszczina. 

Weiście prymitywnego budynku Jugosłowiańskiego parlamentu (sltupsaczinyl 
w którym rozegrały się skandaliczne incydenty w związku z zaburzeniami 

w Białogrodiie. Iliatast 
BLUSZCZ. 

Numer 22 „Bluszczu" przynosi na wstępie śwfe 
tnie ujęte rozważania dr. II. Naglerowej na temat 
matur w artykule p. t. „Zmora młodości". M. H. 
Szpyrkówna porusza zasadnicze zagadnienia na
szego życia towarzyskiego w artykule „Salon czy 
kominek"; J. Putlatycz - Surynowa żywo maluje 
niedolę naszego wychodźtwa w korespondencji pa
ryskiej „Dramaty na Gare du Nord". W artykule 
W. Borudzkiej „Wykształcenie zawodowe kobiet" 
mamy początek całego cyklu poświęconego spra-

wam specjalizacji kobiet. S. Podhorska Okołów w 
artykule „U prosu niewiadomego" dale sumien
ną i ciekawą analizę książki H. Naglerowej „Mo
tyw księżyca". — Dalci mamy sprawozdanie ze 
„Snu" Kruszewskiej, odegranego przez trupę po

znańską w Warszawie, „Z życła ekranu", „O POL* 
skośó naszych wnętrz" Morozowlcz-SzczepkoW* 
sklei oraz szereg innych artykułów działu prak* 
tycznego. W dziale beletrystycznym nowela M>. 
Wita „Kryształowa kula" i LlpkoweJ „Dziewczyn*̂  
ka — Mandarynka". Dział poezji przynosi piekn*] 
wiersze zmarłej w tych dniach poetki Bronisław ]̂ 
Ostrowskiej. 

Poc 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Epsztein* 

(Piotrkowska 225), M. Bartoszewskiej 
(Piotrkowska 95), M. Rozenbluma (CecrM 
niana 12), Gorfeina (Wschodnia 54), J. KJj 
prowskiego (Nowomiejska 15). (p) 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27 -81 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
"I i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

fi. 
Dr. 

L E C Z N I C A I 
miny mMK\ tmmmai 

•pray Gsrnym Rynku. 

Piotrkowska 294,111,0491 
pisy pnystank. tras. pabianickich) 
£rxyratr|e chorych w chorobach wazyst 

Ich tp.cjamoici. od t- *° »ano do Tej 
po poŁ Szczepienie ospy.analizy (me~ 
cra. katu. krwi. plwocin rte.) operacie 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:< :-: Wizyty na mieście. :-: ;-^S 
Zabiegi i operacie od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

stote. platynowe i mostki 
^ W niedziele i święta do godz. 2 po poŁ 

C e g l e l n i a n a 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5. 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz, 

8—10 i 5—S 

D r . 

STDPEL 
Szkolna 12. 

Choroby włosów 
skórne, wenerycz
ne i moczoplciowe 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k z e m a t y no 
w o t w o r y ało-

s l łwe) 
Przyjmuje od 6—9 

wieci., w niedziel. 
od 3—6 po pol. 

Doktór 

Zachodnia 57 . 
Spec ja l is ta 

Chorób skór ' 
nych i w e n e 

rycznych . | 
Leczen ie lampa 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godfr 

i — 2 i 4—3 
w nledz. i święta 

11—1 
Dla paó nd 4—5 

, oddzielna j 
poczekalnia. 

SMiMoift p. liftm 
Obuwie, iiranki bie

lizna, manufaktu
ra swetry, na raty 
tanio „ K R E D Y T " 
ul. Nawrot 15 I p. 

Bbiory męskie, dam
skie, obawie, 

Choroby skór 
ne, w e n e r y c z n e 

moczoplc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 

swetry na wypłat, (Dzielna) tel 28-98 
Piotrkowska 37, III Przyjmuje od 8-3 

i od 5 — 8 wejście, I piętro. Panie od 3—5 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych ftjj 

i o t M Si 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—9 w. 
W nledz. i święta 

od 9—2 popoł. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo
cz opłcio w y ch. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 
od 5 —8 wiezcz. 

} Grodna donos** 
» Wczoraj, dnia 4 czerw< 

i, "lin. 40 lokalny pociąj 
I y * . itkicy zc Skidla do G 

znajdujący sic na stac 
Kinie pociąg towarowy, 
Wał odejść do Wilna. 

Skutki zderzer 
y*v fatalne. 

Parowóz pociągu osobi 
l?ego się z 3 wagonów, ; 
£den z wagonów pociąg 

uszkodzony. 
Dwaj pasażerowie Gn 
* ze wsi Huszczyce, gj 
Dobkowlcz ze wsi Płi 
J Marja Siewkowska z 

są ciężko porar 
amkami szkła z rozbit; 

fcleemi bagażami i potłi 
fcdku w czasie zderzeni* 

18 pasażeró 
Ifo kontuzjom. Są to pi 
*ni chłopi ze Skidla. \ \ 

lżonych znajdują się d' 
,. Daniszczuka i Dobkowi 
r* w szpitalu miejskim w 
j^rii, po otrzymaniu pień 
* ambulansie udali się d 
r rócili do domu. 

Na miejsce katastrofy z, 

komisja śledcz 
dyrekcji wileńskiej z in; 

Dotychczasowe dochoi 
^•odpowiedzialność za w 
l^ofy spada na zwrotnic? 
^ Władysława Tarasewi 

Zajęcie PeRnn priez * 
rozbitych od kilku lat 

T e a t r Ut.-art. 

te 

pod dyrekcją ™-

^ K ^ ^ a J A D W I G I H R Y N I E W I C K I E J 
i ulubieńca 
— Łodzi — 

oraz pożegnal
ne występy 

Program nr. 21 p. t. P R Z E C I E R A S I E 
wielka rewja w 14 częściach. 

Udział bierze cały zespół z W. Jaśkówną, Cz. Popielewską, Hanka Runowiecką, S. Bełskim, Gu&tawem Cybulskim, S. Laskow
skim, b. bielańskim, Czesławem Skomecznym oraz znakomita para baletowa Nasiołowska-Wierzyński aa czele. 

Letnia scena pod dachem w zupełności zabezpiecza od deszczu. Codziennie 2 przedstawienia: o g. 8 i 10 
W niedziele i święta 3 przedstawienia o godz. 6, 8 i 10 wiecz. Kasa sprzedaje bilety od godz. 4-ej po południu. 

Cena prenumeraty: 
,V Łodzi miesięczni. — — — — 
DU robotników . — — — — 
Ma pro w tac ii • — — — — 
Zagranica a — — — — 

JML m im." I JOiier U izUMimfe zL 7.1 
Odnszesi. do domo 40 gr. 

tŁ Ł60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 

• Za tekstem . . 25 . • . . . . 4 . 
Nekrologi . . , 25 , „ . m . . 4 
Komunikaty . . . 25 mi M * w » 4 . k 

Zwyczafne . . . i w 4 m • . . 1 0 . 
Drobn. 10 groszy, poaaukiwasJ. pracy 5 gr. z. wyraz — nabnałelsz. ogłoszeni. 

1 zl. dis bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała-
eych filje w Łodzi, . centrale gdzi. indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów < ona.' 

administracja ni . odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw» • 

tanę są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i •sszaceaycs redafc 

•ja n i . zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wuf i I w fsłltilflsfir*" 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego JCurjor Łódzki* Za redakcję i wydawnictwo 

i ̂ 'ang-Kai-Czek, zwyciąs 
°̂'Udniowej obok swej 
"arłego prezydenta Chii 


